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Czy przesilenie gabinetowe?
Warszawa, 15 lutego.

W Warszawie zawiało przesileniem gabinetowe«!. 
Prasa warszawska pełna jest artykułów na ten temat, 
przyczepi w całej ich pcwodzi zbyt mało i słabo wy­
bija sie wzgląd na dobro państwa i zbyt ślinie wystę­
pują względy i względztki na interesa poszczególnych 
partji. Według wszelkiego prawdopodobieństwa ćo o- 
baiemia obecnego gabinetu nie przyjdzie, ale złe 
skutki lekkomyślnego wystąpienia przeciw gabinetowi 
już sie objawiły między i ranem i w spadku marki polskiej.

Gabinet p. Ponikowskiego nie może być w tej chwili 
obalony, gdyż żadne stronnictwo nie mogłoby wziąć 
odpowiedzialności za to. Nie pozwalają na wywołanie 
przesilenia względy na poi tykę zagraniczną, nie po­
dwala też sytuacja wewnętrzna.

Opinia publiczna całej Europy zajmuje się dziś spra­
wą konferencji w Genua i kwestiami z nią złączonemi. 
Kwestie te interesują też żywo Polskę, dlatego nie­
wątpliwie czynią sie w Polsce przygotowania do godne­
go wystąpienia na konferencji międzynarodowej, która 
między jranemi rozważać będzie tak ważny dla nas pro­
blem rosyjski. Trudno więc przypuścić, by rozpoczętą 
prace obecnie przdfwano, a musiałoby się ją przerwać, 
gdyby gab'net zmieniono, a choćby odnawiano. Także 
sprawa wileńska jest w stadium najaktualniejsze«!. A- 
tuty silne mamy w tej chwili w ręce i należy je tylko 
wykorzystać, aby sprawę ostatecznie załatrwić z korzy­
ścią dla nas.

Obok sprawy wileńskiej zbliżamy się do końca z 
ksyestja górnośląską, która jednak jeszcze w ostatniej 
chwili wymaga wiele uwagi i zręczności. 2

Byłoby więc rzeczywiście niesłychaną lekkomyślno­
ścią, gdyby w ciągu tych wszystkich rozpoczętych sipraw 
usuwano obecny rząd, a powoływano do władzy ludzi 
nowych, którzyby musieli znowu od początku zaczy­
nać. Byłoby to rzeczywiście ze szkoda najżywotniej­
szych interesów państwa i wątpić należy, by jakiekol­
wiek stronnictwo polskie przyłożyło rękę do tego.

W sytuacji wewnętrznej wybija się sprawa naprawy 
finansów Rzeczypospolitej. Minister skarbu, p. Michal­
ski, ma wielu przeciwników, działalność jego spotyka 
sie z krytyka z wielu stron — każdy jednak przyznać 
musi. że naprawdę zwrot w opłakanej gospodarce fi­
nansowej państwa rozpoczął się z chwilą objęcia teki 
skarbu przez niego. Przeciwnicy jego twierdzą, że nie 
jest to zasługa jego, lecz specjalnych pomyślnych kon­
iunktur, głównie załatwienia sprawy górnośląskiej i 
spadku manka niemieckiej w chwili, gdy on wystąpił jako 
minister skarbu. Bezsprzecznie koniunktury te były, 
ale zasługa n. Michalskiego polega na tern, że umiał je 
wykorzystać, a nadto hasłem daniny zelektryzował 
społeczeństwo. Od owej chwili marka polska podniosła 

•się i nawet ustaliła.
W toku obecnie jest ściąganie daniny, która wpraw­

dzie nie będze tern cudownern lekarstwem na pokrycie 
deficytu budżetu państwowego, jak gło-szono z początku 
— mimo to jednak ma swe wielkie znaczenie w tern, że 
wykazała, że w Polsce można ściągać, z obywateli o- 
piaty na rzecz państwa i to opłaty bardzo ciężkie. Le­
piej może byłoby zwykle podatki podwoić i potroić, za­
miast ściągać podatek w formie nadzwyczajnej daniny, 
ale leży to w psychologii polskiej, -że przeciętny oby­
watel polski chętniej zdobędzie się na wysiłek nadzwy­
czajny, niż na obowiązek zwykły codzienny. Widocz­
nie kierował sie p. Michalski znajomością natury pol­
skiej, gdy w ten sposób postanowił sięgnąć do kieszeni 
podatników. Nie zaniedbał przytem normalnego toku 
ściągania podatków i — i ale wykazuję miesięczne spra­
wozdanie ministerstwa skarbu — dochody państwowe, 
płynące z podatków, stale i miarowo się podnoszą.

W tej chwil _minister p. Michalski/ jest w toku najgo­
rętszej swej działalności i ściąga daninę, przygotowuje 
preliminarz budżetowy na rok bieżący i jest u wstępu 
do uzdrowienia finansów, jeśli już obecnie wprowadzi w 
życie zapowiedź swą u wstępu objęć'ą władzy, że w 
roku 1922 maszyna, bijąca marki polskie, zastanowi swa 
prace.

W takiej chwili zmiana w Ministerstwie skarbu by-, 
łaby prawdziwą katastrofa dla państwa. Poczucie od­
powiedz'alności, tkwiące też w Sejmie, nie dopuści do 
takiej lekkomyślności. W poszczególnych stronnictwach 
względy partyjne grają wprawdzie przeważną role i 
nieraz fatalne cddziaływują na całokształt prac sejmo­
wych, w decydujących chwilach wzglą^d na dobro o- 
góluo-państwrwe oddziaływane jednak na całość Sejmu.

Te wszystkie -dane przemawiają za tern, że obecnie 
do przesilenia n'e przyjdzie, mimo że oficjalne Biuro 
Wolffa wczoraj już w Berlinie podało wiadomość o czę­
ściowej dynrsji gabinetu warszawskiego. Dowodzi to, 
że Berlin życzyłby sobie przesilenia w Warszawie o- 
becnie, gdy odgrywa s'e ostatni akt gry górnośląskiej.

Prred otwarciem giełdy z dnia 17 II 1922
M y  p o l s k ie .........................  5,85 i
DaSsry am o rfeM le  , . , 139,00 1

I Pokmji w Wolnem Mieście danem było uczcić za­
sługi wielkiego pisarza Polski, Stanisława Przybyszew­
skiego. A zapał był tak wielki, potrzebę takiego publicz­
nego hołdu odczuto wśród nas tak bardzo, że sala „Kai- 
serhof“, w której odbyła się wazoraj wieczorem uro­
czysta akademia, napełniła się polską publicznością po­
za brzegi. Wielu zmuszonych było odejść, nie znalazł­
szy już miejsca w sali, Z inteligencji stawili się dosło­
wnie wszyscy, od najwyższych dygnitarzy Rzeczypo­
spolitej w Gdańsku począwszy, tak, że wymieniać ni­
kogo poszczególnie niepodobna. Do publiczności i Czci­
godnego Jublata, który zagościł na akademię, przemó­
wił w piękny, wymowny sposób p. dr. Paneoki, prezes 
Komitetu jubileuszowego, otwierając akademię. Prze­
mówienie jego brzmiało mniej więcej w ten sposób:

„Myślący odłam społeczeństwa polskiego obchodzi 
obecnie uroczyście jubileusz 30-letniej twórczej pracy 
Staniśł. Przybyszewskiego.

My. Polacy Gdańszczanie, poczytujemy sobie za wy­
jątkowy zaszczyt i za szczęście, że w tych dniach uro­
czystych mamy mistrza w swojern gronie.

Że możemy osobiście złożyć hołd głębokiemu my­
ślicielowi. wielkiemu znawcy duszy, natchnionemu poe­
cie i niezrównanemu artyście słowa.

Zebraliśmy się, aby akademią oddać cześć geniuszo­
wi mistrza.

W znanym swym wierszu „Coś ty uczynił Grecji
Sokratesie“, Cyprian Norwid objawił nam odwieczną 
skargę, jak wielka krzywda i ból palący dzień dziać 
się musi tym — oo duchem wyżsi są nad innymi.

„Są oni bowiem osamotnieni i przez własne społe­
czeństwo niezrozumiani; ą dusza ich dostępna bywa 
tylko dla niewielu, widzącą wiarą obdarzonych. Uko­
ronowani w ciernie drapują sie pogardą świata iak 
płaszczem królewskim“.

Jeśli nasz jubilat, szarpany bólem samotnika, jeszcze 
niedawno w swojern „Memento“ powiedział: „Stoję 
po za społeczeństwem i nic od mego nie żądam“ — to 
rok jubileuszowy ten ból z pewnością złagodzi i równo­
cześnie przekona, że jasnowidzenia mistrza zaczyna się 
już w szerszych kołach, jeśli nie pojmować to przy­
najmniej odczuwać.

Gdy bowiem dotychczas tylko mała garstka wybra­
nych podażała za mistrzem w ..przepastne głębimy i 
zawrotne czeluście“ duszy ludzkiej — to liczba „widzą­
cych“ z każdą dobą zwiększa sie.

Na drodze ewolucji twórczej mistrz doszedł do punk­
tu decydującego.

Zapomniał, że był zwolennikiem „jasnowłosej bestji“ 
Nitzschego, przestał być egoista i' satanistą. Pozostawił 
daleko poza sobą kierunek seksulamo-mistyczmy — i na­
pisał „Szlakiem duszy polskiej“. Owiała go gorąca mi­
łość wszystkiego co polskie i co warte, aby tatkiem po­
zostało na zawsze.

Przecież w tern najnowszem swojern, dziele mistrz 
m. i. powołał się na słowa Mickiewicza: „Śpiewać swojej 
ziemi i swojemu narodowi, to nic innego jak objawiać 
myśl bożą, która na nich spoczywa“.

Od tej chwili mistrz przestał być samotnikiem, bo 
naród wziął go w swoje objęcia“.

C & a w f F ra n c lI u s p r a w ie d l iw ic ie .
Stwierdzają to Anglcy.

Londyn, 16 H (PAT). Znany publicysta angielski 
Aus.en-Frazor pisze w „Evening Standard“, że obawy 
rranc» w stosunku do Nlemec są najzupełniej uspra­
wiedliwione, * ° Anglia sprawi to, że Niemcy powró­
cą do dawnej potęgi w Imię potrzeby przywrócenia do- 
brobytu Europy. Publicysta angielski, ubolewa, że An- 
gija już przed dwoma laty ne zagwarantowała Francji 
pomocy i broni projektu układu gwarancyjnego, stoyier- 
dza;iąę, ¿o jest on nakazem zdrowego rozsądku, pon'e- 
waz interesy Francji są naszymi interesami. Mając 
gwarancję ze strony Anglji, Francja czułaby się zabez- 
pieczou'' przed nową inwazją niein ecka. a wówczas 
byiaby prawdopodobne skłonnieisza bez obaw spoglą­
dać na to, że Niemcy odzyskują stopniowo dawną nie­
zależność ekonomiczną.

lenta bardzo chory I znfechmny.
Moskwa, 16 II (PAT). Krążą tu pogłoski, iż Lenin 

zachorował. Czuje się bardzo wyczerpanym i zniechę­
conym do dalszej pracy. Uważa on, iż w taktyce ko­
ntur,¡stycznej oraz w wewnętrznej poi tyce Rosji sowie­
ty popełniły w ostatnich czasach błędy nie do naprawie­
nia. Tem tłumaczy się, iż Lenin usunął się obecnie od 
pełnienia obowiązków prezesa rządu w ozem zastępuje 
m Ciuiopa.

Z kolei wstąpił na estradę redaktor p. Bolesław 
Bourdon i w głęboko pojętym, w silną i zdobną formę 
przybranym wykładzie skreślił impresję twórcy, arty­
sty i postać Jubilata, jako patrona wszystkich zbunto­
wanych przeciw kłamstwu życiu, wszystkich szturmu­
jących w niebo, którego tu brak na ziemi. Odczyt jego, 
który wywołał gromkie oklaski zgromadzonych, po­
dajemy w dzisiejszym dodatku literackim „G. Gd,“

Po krótkiem przygotowaniu publiczności do akcji 
„Ślubów“ słowem wstepnem odegraną została następ­
nie ostatnia scena 3 aktu tego wspaniałego dramatu 
Przybyszewskiego. Wykonawcy parana Kopczyńska i 
p. Sm ot rycki pojęli role Klary i Zygmunta w sposób in­
teligentny i odtworzyli je z umiejętnością,” wykracza­
jącą poza granice amatorów, to też publiczność okla­
skiwała ich rzęsiście. Szczególnie ujmująco prezento­
wała się Klara.

Clou akademii stanowił wykład literata i krytyka 
p. Zdzisława Dębickiego, który zjechał do nas z War­
szawy, aby dać wyraz tym przekonaniom i uczuciom, 
jakie zawsze #ywi w sercach dla Jubilata owa „Młoda 
Polska“, nad która od czasu wstąpienia jej w szeregi 
bojowniaów Sztuki i życia przeleciała już niszcząca 
burza 30-tu lat. Prelegent w znakomitym rzucie przy­
pomniał ów bój o nowe hasła, których chorążym był 
Przybyszew^i, przypomniał owo całe nieporozumie­
nie między młodymi a społeczeństwem i słusznie zazna­
czył. iż dla nas, których już zmiata z powierzchni nowe 
pokolenie, nowa „Młoda Polska“, Przybyszewski jest 
tern droższym i tem bardziej zrozumiałym, ponieważ 
jest on symbolem naszej minionej młodości, ponieważ 
żyliśmy z nim razem* u samych jego początków i w 
waice o wysokie walory sztuki i życia, w tem bra­
terstwa broni, po latach zbliżyliśmy się do niego przez 
wszystkie nieporozumienia, związaliśmy się z nim du­
szami i sercami,

Źałiremy mocno, że nie zdołaliśmy pozyskać wy­
kładu p Dębickiego dla publikacji, ileże wzbudził on 
głębokie zainteresowanie, zrozumienie i gorącą podzię­
kę publiczności.

Akademie zamknął pan dr. Kubacz słowami hołdu 
i wdzięczności dla Jub*latą, za jego patriotyczne zajęcie 
się sprawa'gimnazjum polskiego w Gdańsku.

Wzruszony do głębi i przejęty dostojny Mistrz, obec­
ny na snl;. wśród '•"Hiziastycznych oklasków zebranych 
zapewnił, że zawsze, wczoraj i dziś służyć rad wszyst­
kie«!, czem go Bóg obdarował, sprawie polskiej.

Ogromnie m'?a i sympatyczna niespodzianką, nle- 
prze"’:dziana w programie akademii, by? dłuższy 
wiersz, który wygłosił p. Jot es (J. Smotrycki) pod adre­
sem Jubilata. "WWsz ten, który opubFlcujenry w przy­
szłym naszym literatkim, wniknął głęboko w
pamięć i serca obecnych.

Nie Bśńfemy się na zakończenie wstrzymać ód słów 
r—'•*— o uzraT,;ą i podziwu dla chlubnych zabiegów 
wszystkich, którzy stworzyli Krnrtet jubileuszowy, u- 
wieńczony tak piękną uroczystością, a zwłaszcza dla 
prezesa Komitetu, p. dra Paneckiego i sekretarza p. 
Dobruckiego.

' U k ład  P o ls k i  z  M ugara*
Berlin, 16 II. (AW.) Paryskie wydanie „Chicago Tri­

buno“ podaje z Londynu wiadomość o zawarciu umo­
wy miedzy rzp-^n polskim a rządom A^ory, którą 
uważać należy za uzupełnienie układu między rządem 
francuskim a KemaFstami. Rząd francuski zgodnie z 
swą poi tyką na południowym wschodzie Europy pragnie 
widzieć Kemallstów u steru i w tym celu zepawnia ho 
poparcie Polski a pośrednio małej entonty.

Ge;;, f e s s l  u Papieża.
Paryż, 16 II (PAT-Havas). „Echo de Parls“ donosi 

z Rzymu, Iż Ojc‘ec Święty przyjął na specjalnej audien­
cji gen, Niesscla. , -  -

G tarzw il M aul w OanlK
Kopenabga, ic n (PAT). Lokaut w Dank pozbawił 

dotąd pracy 200 000 robotników.

Z  ostatniej chwilim



„GAZTA GDAflSKA“ tS-re. LUTEGO 1922.

Leopold MistaŁ

0 polską flotą handlową.
Upływa wkrótce drugi rok od chwil!, kiedy Polska 

odzyskała przystęp do morza. Wylania s:e myśl prze­
patrzenia i rozważenia, jakie są owoce dotychczasowej 
pracy ¡społeczeństwa I Rządu polskiego w kierunku o- 
siągnięcia korzyści wybitnych z posiadania wybrzeża 
morskiego. Społeczeństwo polskie w 1920 r. nie było 
jeszcze przygotowane do tego, ażeby wkrótce po za­
władnięciu wybrzeżem zwrócić się ku niemu i ustalić swe 
eiąiedie ekonomiczne. Zagadnienia, dotyczące o wiele 
żywotniejszych interesów młodego Państwa, — wresz­
cie wiekopomne wypadki wojenne odwróciły niemal zu­
pełnie uwagę od morza, a sk erowały ją tam, skąd za­
grażało niebezpieczeństwo. Mmo nastroje i poglądy, 
uzależnione od wypadków i potrzeb chwili, praca w 
dziedzinie rozwoju stosunków ekonomicznych l społecz- 
«ych nad morzem znalazła chętnych, którzy natrudze­
nie tam ją prowadzili. Nie można zaniechać wyróżnie­
nia pod tym względem w pierwszym rzędzie działal­
ności polskiej marynarki wojennej. W szlachetnych dą- 
ieńiach do wyóbrażena potęgi Rzeczypospolitej i udo­
wodnienia jej praw do morza, w warunkach nader trud­
nych, zdobyta czynniki władzy na morzu, które koszta­
mi swemi przerosły może, — sądząc z niezależnego 
punktu widzenia, — siły ekonomiczne kraju. Wynikły 
z tej przyczyny pasywa nieznajdujące żadnego równo- 
ważn ka dodatniego.

Inicjatywa prywatna w tym Okresie nje za ni ¿chałą 
wysiłków w celu osiągnięcia pewnych korzyści real­
nych. Wkrótce bowiem zawiązało się towarzystwo że­
glugowe „lecz o bardzo nikłym kap tale; Pierwszy sta« 
tek' jego ..Kraków" podniósł banderę handlową polską 
i prowadził ją do dziś jeszcze chlubnie na morzach pobli­
skich.

Nie pozostało za nlem pod tym względem społeczeń­
stwo polskie V  Stanach Zjedn. Z małych udziałów 
stworzyło ono zasoby, które umożliwiły założenie to­
warzystwa żeglugowego o charakterze częśc owo naro­
dowym. a mianowicie „Folsko-Amerykańskie T-wo Że­
glugi Morskiej.“ Zobowiązania hpołeczne względem 
kapitału amerykańskiego, ciążące na statkach tego t-wa, 
nie dały możności zarejestrowania ich w porcie pol­
skim. Nadmienić tu wypada też dzielne, choć mało zna­
czące poczęcia niektórych większych przedsiębiorstw 
transportowych polskich.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje natomiast dz a- 
laluość T-wa „L’gi Żeglugi Polskiej". Założone w 1919 
roku w przeddzień objęcia w posiadanie rzeczywiste 
Pomorza i wybrzeża bałtyckiego przez władze Rzeczy­
pospolitej, przyjęło w ramy swego programu czynności 
w nader rozległej dzedzinie. Podziwu 1 wysotoego u- 
zr,ania godną uważać można ze wszech miar energiczną 
i owocną działalność Ligi Żeglugi polskiej pod wzglę­
dem organizacyjnym. L’ga okazała też niezwykłą ży­
wotność, dowodem czego są liczne jej oddziały w każ- 
dem prawie większem mieście Polski. •

Zawarcie pokoju nie zmieniło w okamgnieniu stosun­
ków wojennych. Przejawiły s:ę prawie wszystkie na­
stępstwa powojenne. Pierwszy ten rok pokoju nie rnósł 
też z tych przyczyn przynieść pomyślnych warunków 
do rozwoju myśli o narodowej marynarce handlowej i 
żegludze. Dokonały się jednak zmiany, które, z pew­
nego punktu widzenia, uważać można za zwrot na wła­
ś c iw e  drogi. W stanie istniejącej marynarki handl. nie 
zaszły zmiany. Przeniesione zostały pewne atrybucie 
Rządu na inne jego organy: sprawy marynarki hand o - . 
wei przeszły z Departamentu Spraw Morskich, podle­
głego Ministerstwa Spraw Wojskowych, zaabsorbowa­
nego tylu pilnemi sprawami swego resortu, do Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, najwięcej temu celowi zbli­
żonemu i kompetentnemu.

Dotychczasowy dowóz, wywóz i emigrację załat­
wiały towarzystwa żeglugowe cudzaz.emsfce. Przy 
wysokich bardzo frachtach, jakie utrzymały s:ę kilka 
miesięcy po zażegnaniu wojny, odpłynęło z kraju dużo 
złota na koszta transportu morskiego. Znaczne obmze- 
nie s.ę frachtów w 1921 roku nie może stanowić jeszcze 
powodu do wyrzeczenia się na najbl.ższą przyszłość u- 
sług własnej floty w tym celu.
' Problem wskrzeszeni narodowej marynarki handlo­

wej jest jednak tak wielkich rozmiarów, że przy warun- 
kach obecnych przerasta on siły każdej instytucji pry- 
watnej. choćby wyjątkowo hojnie wspieranej zasobami 
rządowemi i stąd, w Polsce, przybrał on charakter 
problemu ogólno-narodowego. Ze zrozum ałych i po- 
wszechnie znanych powodów natury ekonom cznej, wy- 
datnego udziału Rządu w rozwiązaniu -tego zagadn en;a 
spodz:ewać się nie można. Rozm ary : cele zbiorowego 
wysiłku materialnego narodu ku temu celowi wyobrazi 
można przypominając, iż w nierozerwalnej zawisłości z 
tem pozostaje wiele innych zagadnień natury gospodar­
cze! i technicznej. , . , ,

Wszystkie trudności są Jednak jednego charakteru
1 jednej są istoty: brak kap!tału.

Mogący dokonać się zakup lub budowa statków han­
dlowych morskich wymagałyby 2 do 3 miliardów. Wy­
datek to niepomierny dla sił prywatnych i mdvw. dual­
nych. W widoku takie! perspektywy wydawać by się 
ntogło, iż cei ter jest nie do osiągmęcia.

W toku niniejszego będzie podana próba przedsta­
wienia, w jaki sposób możliwe byłoby rozw.ązame te­
go zagadnienia, t. j. przygotowania bytu materjamego 
polskiej marynarce handlowej. — W przewidywaniu 
wyłonienia się problemu żeglugi śródziemnej i morskiej 
eraz potrzeby stworzenia marynarki handlowej, zaw.ą- 
zało się Towarzystwo L. Z. P. o której wspomniano po- 
p r z e d u  o. Dowodem niemałego zajęcia się programem 
1 isri Żeglugi Polskiej są liczne oddziały, zwłaszcza na
Pomorzu. Lecz jaki cel jej?

Wmkając w szczegóły programu Lig! Z. P. można 
przyjść do przekonania, że nawet przy największym jej 
rozwoju i najwydatniejszej pracy. Żegluga i marynarka 
jako takie, nie osiągną swego bytu realnego.

Pomijając szczegółowe dowody pobieżna uwaga 
.»skaże na że kilka punktów § 4 statutu „Ligi

Nasze placówki zagraniczne
Hr. Adam Tarnowski otrzymał od ministerstwa |  — Muszę dodać — mówił p. Tarnowski — ic chcąc
__  orłów nnannA nmzfom naszych urzędników, badałem równieżspraw zagranicznych misję zlustrowania nasizyoh gid 

iwnyoh placówek zagranicznych i przedstawienia swo­
ich wniosków oo do wpraw dżem ia redukcji personalu. 
z względów facliowych. Po powrocie do Warszawy 
hr. Tarnowski wypowiedział się o rezultatach swoich 
badań w mowie z współpracownikiem „Kuriera War­
szawskiego“,.

Na wstępie nasunęło się pytanie, jak wydhoozi na­
się ministerstwo spraw zagranicznych z porównania z 
b. austriacką I europejska dyplomacją;

— Znam europejską dyplomację. Otóż jeżeli pó- 
równujemy. ludzi, to poziom ludzi naszej dyplomacji, by­
najmniej twe jest niszy. Organizacja austriackiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, ulepszana latami sta­
nowiła zgrany niezmierne aparat, który wymagał 
nmiej urzędników, bo posiadał tego inteligentnego „pod­
oficera cywilnego“, Jakim jęst rutynowany kancelaryj­
ny urzędnik. Tego „podoficera“ brak nam stanowczo 
1. dlatego operujemy, chcąc nie chcąc, masą panienek. 
Należy z tem skończyć, a wzamian należy wyhodować 
f wykształcić typ inteligentnego, dyskretnego urzędnika 
kancelaryjnego.

— Jakie wyniósł pan hrabią ogólne wrażenie?
— Musze przyznać, że byłem prZedewszystkicm 

zbudowany atmosferą, jaka panuje ty ministerstwie 
spraw zagraruozych. Zapał w pracy, powaga w trak­
towaniu zadań, wysokie poczucie oibowiąizik«...

— A ludzie?
_ Wśród urzędników na wyższych stanowiskach.

których oprócz ki&u wyjątktów poznałem dopiero te­
raz z okazji mej lustracji spotkałem wiele osób wybit­
nie zdolnych, pracujących gruntownie, u których ude­
rzyła mnie powaga i metodyczność pracy. Mamy wie­
lu urzędników pracujących nietylko sumiennie, ale z 
poświęceniem, prawdziwie obywafelakiem. Wobec 
wyrażanych z różnych stron krytycznych uwag o wy- 
kształeenu naszych urzędników ministerjum, a także 
placówek i konsulatów, zbadałem szczegółowo kwali­
fikacje naukowe wszystkich urzędników, a pd’ zbadaniu 
jak na'bardziej skropulatnem nie podzielam tych uwag. 
Wśród kilkudziesięciu wyższych urzędników w cen­
trali tylko kilku nie ma dyplomów uniwersyteckich. 
Wszyscy inni odbyli studja bądź to w szkole nauk 
politycznych w Paryżu, bądź też Lipska, Fryburga, 
Paryża itp.

pognać poziom naszych urzędników, badałem również 
korespondencje między placówkami a ministerjum. Po­
ziom tej korespondencji, jest naógól wysoki.

Wspomninalem o zamiarze redukcji.
— Proszę pana, ja nie spotkałem się z nadmiarem 

urzędników na stanowiskach odpowiedzialnych. Prze­
ciwnie. ta kategoria urzędników pracuje-ponad normę 
i pracuje z wytężeniem, to też niestety nawet i myśleć 
tutaj nie mogłem ó redukcjach. Mogłem podać jednak 
cały szereg wniosków zmierzających do oszczędności 
inną drogą. Poddałem też krytyce organizację i tech­
niczny sposób jej funkcjonowania. Błędy powstały 
wskutek instrukcyj.wydanych swego czasu dla wszyst­
kich centralnych urzędów, a zalecających decentral za- 
cję. Oświadczyłem się kategorycznie za scentralizowa­
niem tych organów ministerstwa, bo w ten sposób pod­
niesie się nietylko sprawność funkcyl ministerstwa, ale 
także poczyni się bardzo Znaczne oszczędności zarów­
no w per sona 1 u. jak i w wydatkach na materjały.

Mówiliśmy następnie o stosunkach na naszych pla­
cówkach zagranicznych.

Rozróżniać tu należy placówki ważne 1 nutrie] ważne. 
Do pierwszej kategorii należy zaliczyć przedewszyst- 
kiem: Paryż. Londyn. Rzym. Waszyngton, Berlin. Mo­
skwę. Bukareszt. Pragę i te. które w danym momencie 
mógłby minister za ważne uznać. Każdą z tych placó- 
oówek należałoby zbadać — zdaniem p. Tarnowskiego
— Indywidualnie pod kątem możliwości oszczędnościo­
wych. Ale powinna przyświecać zasada że te ważne 
placówki musza być należycie wyposażone, naturalnie 
do mniej ważnych placówek można zastosować system 
daleko Idących oszczędności. Kierownictwo niejednej z 
mniej ważnych placówek mógłby sprawować nie poseł, 
lecz charge d‘affaires.

— Zaproponowałem również — mówił p. Tarnowski
— aby zredukować sztab urzędników 'tych placówek, 
oraz. aby pewne placówki mniej ważne były połączone 
t. z. aby jeden poseł akredytowany był przy kilku rzą­
dach i działał przy pomocy swych eksponentów.

— Czy pan poseł badał osobiście nasze placówki?
— Jadąc w prywatnej sprawie do Belgi', na prośbę 

ministra Skirmunta podjąłem się zbadania naszych po­
selstw i konsulatów: w Niemczech. Belgii i. Francji. Wy­
niosłem dobre wrażenie. Nasze placówki pracują tam 
poważnie, a ludzie, którzy zaimują tam obecnie wyższe 
stanowiska, są odpowiednio dobrani.

obejmuje cele, których osiągnięcie leży w kompetencji 
odnośnych organów rządowych lub, które wogóle poz­
bawione są celu konkretnego. Najważniejszy jednak 
pnukt programu, a mianowicie stworzeme podstawy 
materialnej do rozWo-ju żeglugi, nie jest przewidziany, 
choć z charakteru i uprawweń Ligi Z. P. spodziewać s ę 
tego było można. Wydaje się słusznym wniosek, że 
właśnie L. Ż. P. byłaby najwięcej powołaną do nadania 
swym projektom kształtu i bytu rzeczywistego, będąc 
uprawniona do tworzenia kapitałów, jak to przewiduje 
§ 5 jej statutu.

. Dotychczas jednak s'ę to n:e stało.
W przytoczonym zagadnien'u wyłania się pytanie: w 

jaki sposób zgromadzenie tych ogromnych kapitałów 
mogłoby być uskutecznione i jaki byłby sposób ich u- 
życ:a.

W ogólnym zarysie odpowiedzi na to pytań e mo­
żna, oprócz w elu innych, przedłożyć też następujące 
rozw ażanie: Rada główna L. Ż. P. wydziela ze swego 
tona kilkunastu członków odpowiednich, energicznych 
i rozumiejących zadania swoje, jako oddz alną radę i za­
rząd przedsiębiorstwa, członków odpowiedz.ainyeh 
przed radą L. Z. P. i prawem za mienie, które miałoby 
powstać z drobnych i większych udziałów szerokiego 
ogółu. Zarząd ten byłby zatem w rodzaju odpowe- 
dziainego dyrektorium „T-wa Akc. L. Ż. P.“. Na pod­
stawie upoważmenia trybem przewidzianym W( statu­
cie, zarząd ten otwiera dla „T-wa Akc. L. Z. P. konta 
w kilku poważniejszych instytucjach bankowych oraz 
konto w P. K. O., oprócz istn ejącego konta czekowego.

„T-wo. Akc.“ tego rodzaju mogłoby również pow­
stać przez fuzje kilku istnejących, przedsiębiorstw spe­
dycyjnych i banków, mogących funduszami swemi w 
te! sprawie zainteresować się.

Po uprzednim porozumieniu się z Ministerstwem 
Skarbu, Przemysłu i Handlu. Poczt i telegrafów, T-wo 
L Z P.“ em tuje „akcje handlu i żeglugi“, sprzedawane 
i rozpowszechniane na sposób podobny, do podpisywa­
nia pożyczki państwowej lub sprzedaży tak zwanej md- 
jonówki. Każdy bank, kantor a nawet mały Urząd 
Pocztowy mógłby sprzedawać „akcje... zatrzymując 
sobie pewen odsetek tytułem kosztów sprzedaży. Scą- 
gr/ęcie kapitałów na ten lub inny sposób t. p. byłby le­
galny o ile tylko skład zarządu odpowiedz alnego od­
powiadałby wymogom, prze wid zdalnym w_ ustawie o 
polskich statkach handlowych morskich. Istniejąca orga- 
dzacjs L Ż P daje jednak lepszą rękojmię powodzenia 
akcj. skupienia’ kapitałów, anzeli akcja ze strony pry­
watnej. albowiem propaganda odpowiednia prowadzo­
na energicznie przez oddziały L. Z. P. w celu uświado­
mienia wszystkich warstw społecznych ze grosz od­
dany na ten cel. przyniesie natychmiast liczny odsetek 
(5-890 a z czasem powiększyć mógłby się w dwój i 
tiójtiasób, — osiągnie wyn.ki nadspodziewane.

!! Obowiązkiem każdego POLAKA j ^  wspieraó !
• • TOWARZYSTWO POMOCY NAUKOWEJ. 
Zgłoszenia ntfezłonków Towarzystwa Pomocy Nauko 

i w ej w Gdańsku prosimy adresować do skarbnika 
p. M a r c e l e g o  S c h e f f s a ,

Gdańsk — Lanefnhr. Hauptstrasse 90.
Składki należy wpłacać do Banku Związku Spodek Za 

i robkowych albo do Banku Przemysłowców w Gdańsku 
z wyraźnem zaznaczeniem: Na rachunek Towarzystwa 

* Pomocy Naukowej w Gdańsku .

Przegląd prasy niemieekiel.
Gdzie się już nie szuka polskich intryg. — Sowiety i Francja.

Na skrzydłach kłamstw p. Loeninga z Gdańska do Berlina. 
Wiarygodność „Vorwartsa“. — Niemcy o tajnych organiza­

cjach niemieckich).
Był czas, kiedy królewska „Ostpreussische Ztg.“ przepeł­

niana była poprostu isensacyjnemi wiadomościami z tak zwa­
nego .Białoruskiego Biura Prasowego“ z siedzibą w Kownie, 
podającego jednakże przeważnie materiał, zaczerpnięty od 
swego korespondenta warszawskiego. Wiadomości te ze 
względu na niesłychanie napastliwy i kłamliwy charakter, 
szkodzący interesom Polski, wyławialiśmy pilnie i oświetliliś­
my we właściwy sposób.

,‘est rzeczą wprost nie do pojęcia, w jaki sposób „Vor­
wärts“ berliński zdobyć się mógł wobec tego na podobny 
wymysł:

„Rzekomo w Kownie znajdujące się Białoruskie Biuro 
Prasowe, które usiłuje nadać sobie pozór wrogiego Pol­
sce, ogłasza od jakiegoś czasu niekorzystne wiadomości 
o Pruriech Wschodnich. Jak się dowiadujemy, właści­
wą siedzibą tego Biura jest Warszawa. Stoi ono w sty­
czności z polską propagandą prasową, która pracuje ręka 
w rękę z polskim Związkiem Obrony Kresów Wschod­
nich. Polska dobija się przez to podwójnego celu: aby 
szkodzić Prusom Wschodnim i aby rozgoryczyć Niemców 
przeciw Litwie“.

Nie przeszkadza wcale ta okoliczność korzystać w tych 
„rzekomo“ kowieńskich doniesień jeszcze i dziś „Ostpr. Ztg.“, 
donosi ona bowiem na podstawie tegosamego (choć ukrytego) 
źródła, tym razem z Moskwy:

„W ostatnich czasach dokona? się tu ogromny prze­
wrót co do stosunków francusko-sowieckich, którego 
skutków nawet przewidzieć niepodobna. Francja i Sowie­
ty zamierzają iść ręka w rękę w kierunku sabotowania 
konferencji genueńskiej. Z najpewniejszego źródła wia­
domo, że między Francją a Moskwą prowadzona są nie­
słychanie ważne układy polityczne.“

Ale w ostateczności tej wszechniemieckiej - wszechbladze, 
otulonej w różowy sztandar „Vorwärtsu“ nie można się zbyt­
nio dziwić, jeśli dziennik ten otrzymuje wiadomości z Gdań­
ska w takiem klasycznem oświetleniu:

„W swoim czasie donosiliśmy o usiłowaniach rządu 
polskiego utworzenia z Gdańska portu wojennego pol­
skiego. Pia« rozbił się o opór angielskiego W. Komisa­
rza, gen. Hakinga i o tymczasowe rozporządzenie Ligi 

' Narodów. W niektórych kolach Gdańskich (Martini czy 
Loening?, przyp. red.) uważana jest za akt zemsty spra­
wa francuskiego parowca „Gauja“, który wbrew między­
narodowym przepisom bezpieczeństwa (?!) chciał wy­
ładować w porcie gdańskim materjały wybuchowe dla 
Polski. Rada Portu i robotnicy (o nieśmiertelne kłam­
stwo!) przeszkodzili temu. To spowodowało skargę rzą­
du polskiego do Ligi Narodów, gdz'e twierdzono, iż 
to Senat uniemożliwił wyładowanie. W. Komisarz Ha* 
king, który jest dla tych spraw instancją kompetentną, 
prawdopodobnie nie istnieje już dla Polski, jeśli się go 
pominęło. »

Tak redaguje sie wiadomości, w prasie niemieckiej. Czyż­
by doprawdy poziom czytelników berlińskich byt aż tak ni­
ski, iż prasa ich poważa się na takie wyskoki! WszakcI l 
„Vorwärts“ w sprawozdaniu swojem genewskim z posmdze- 

! nie Ligi Narodów sam pisał, że W. Komisarz Haking był 
|  podówczas w Genewie i sam pośredniczy! w sprawach gdań­

skich miedzy delegacją polską a Senatem gdańskim!
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D!e „Welt am Montag“ zamieszcza szereg rewelacji 
o osławionym na Górnym Śląsku korpusie „Rossbaeh“. 
Byty - członek tego korpusu, niejaki Richter, opowiada jak w 
nieludzki sposób sto$struperzy tego korpusu zachowywali 
się wobec Polaków. Wiele — piesze Richter’ — mieli do 
wycierpienia chłopi w obwodzie Oleskim. W najrozma­
itszych przebraniach, z twarzą poczernioną lub zamasko­
wani, ludzie z tego korpusu — jak osobiście widziałem 
>_ szli do chłopów, rzekomo szukając broni, chociaż nikt 
z nich nie miał takiego rozkazu. Oczywiście broni nie 
znajdowano. Było to zresztą najmniejszej wagi, gdyż szu­
kali oni pieniędzy, a to przy użyciu kijów i karabinów, 
które w zupełności zastępowały ródżkę czarodziejską, 
najczęściej bowiem pieniądze znajdywano. Policjanci z 
,.Apo*‘ (Abstimmungs Polizei) nic o tern nie wiedzieli. 
Nakreśliwszy jeszcze dalsze szczegóły z działalności tych 
sfer, redakcja „Welt am Montag“ dodaje od siebie: Ten 
opis naocznego świadka jest zastraszającym obrazem 
wybryków grupy landsknechtów, przedstawiających nie­
słychane niebezpieczeństwo. Czy — zapytuje dziennik 
— minister spraw wewnętrznych, Sewering, potraktuje 
te sprawę równie lekko jak jego poprzednik?,

Spraw y polskie.
Z Górnego Śląska.

W poniedziałek 13 lutego odbyło się w Katowicach zwy­
kłe tygodniowe posiedzenie Naczelnej Rady Ludowej, w któ­
rej również udział p. dr. Koncewski, delegat Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, oraz dr. Cyrus Sobolewski, delegat 
Ministerstwa Skarbu.

Posiedzenie otworzył poseł Rymer, który stwierdził, że w 
zasadzie ogólny plan rozmieszczenia w Katowicach przy­
szłych urzędów można uważać już za ustalony w głównych 
zarysach.

Następnie Rada zajmowała się kwestją przeznaczenia dla 
przyszłego sejmu śląskiego i sprawą Izby kontroli państwo­
wej. Po dłuższej na ten temat dyskusji postanowiono przedsię­
wziąć z urzędu centralnego kroki, w celu podporządkowania 
województwa .śląskiego wprost Najwyższej Izby Kontroli 
państwa w Warszawie.

Po przerwie inż. Kiedroń referował o obrocie węglem 
górnośląskim, tak w chwili obecnej, jak i po objęciu władzy 
przeż Polskę. Stwierdził on, że panują stanowcze, tendencje 
za przejściem do wolnego handlu, z tern, aby interesy han­
dlarzy górnośląskich były brane pod uwagę,, oraz, aby za- 
pobiedz nadużyciom w rodzaju sprzedawania węgla przezna­
czonego dla Polski Niemcom. Koncerny, mające swe siedzi­
by w Niemczech są skłonne przenieść się na Górny Śląsk. W 
celu obrony interesów polskich z chwilą wprowadzenia wol­
nego handlu postanowiono, że koncerny będą sprzedawały 
węgiel polskim przedsiębiorstwom i będą obowiązane prze­
syłać polskiemu konsulatowi w Opolu sprawozdania z do­
konanych tranzakcji. Wolny handel, węglem, przeznaczonym 
dla Polski miałby być wprowadzony z dniem 1 marca rb.

Po wysłuchaniu i przedyskutowaniu referatu inż. Kiedronia 
omawiano konieczność utrzymania stałej łączności z rządem 
warszawskim.

Ministerstwa i urzędy główne.
Sejmowa Komisja Konstytucyjna, obradując nad organiza­

cją władz naczelnych, zażądała od przedstawiciela Prezy­
dium Rady Ministrów oświadczenia.się w sprawie wniosków 
o zmianach w organizacji Urzędu Statystycznego, Likwi­
dacyjnego, ziemskiego i Ministerstwa Zdrowia. Reprezentant 
Rządu odniósł się po instrukcje do Rady Ministrów, która w 
dniu 13-tym bm. oświadczyła się za tętn, by Ministerstwa 
Zdrowia i Urzędu nie znosić, by natomiast Urząd Statystycz­
ny przyłączyć do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych a U- 
rząd Likwidacyjny do Ministerstwa Skarbu;; Na najbliższem 
posiedzeniu Komisji Konstytucyjnej poddaną zostanie ta opinja 
rozważeniu, a następnie zapadnie ęchwała przy obradach nad 
projektem ustawy o władzach naczelnych, której referentem 
jest poseł Halban.

Błogosławieństwo dla armjś polskiej.
W odpowiedzi na depeszę J. E. księdza biskupa polówego 

wojsk polskich dr. Stanisława Galla, wysłana do Ojca Świę­
tego z okazji Jego wyboru na stolicę Apostolska, dia 14 lu­
tego nadeszła odpowiedź od sekretarza stanu w imieniu pa.- 
pieża Piusa XI- następującej treści:

„Jego Świątobliwość Ojciec Święty, przyjmując z Ojccw- 
skiem Sercem uczucia wierności i przywiązania, najmiłości- 
wiej przesyła błogosławieństwo apostolskie Tobie, Ducho­
wieństwu Wojskowemu i całej armji polskiej.“

Podpisano: Kardynał Gaspari.
Ingres prawosławnego metropolity warszawskiego.

Onegdaj odbył się uroczysty ingres Metropolity Jerzego w 
cerkwi prawosławnej na Pradze, wobec przedstawicieli Sej­
mu i Rządu.

Na uroczystość tę przybyli: wicemarszałek Sejmu p. Boj­
ko, gen. Jacyna, adiutant generalny p. Naczelnika Państwa,, 
p. Minister Downarowicz w zastępstwie p. Prezydenta Mi­
nistrów. komendant miasta gen. Suszyński, Dyrektor Dep. w 
Min. Wyznań Rei. i Oświecenia Publicznego tegoż Min. 
p. Dawidowski, naczelnik Wydziału Prawosławnego p. Strzał­
kowski, radca ministerialny p. Piętak, zastępca Wojewody 
Warszawskiego p. Mirski, komisarz Rządu p; Borzęcki i inni.

Uroczysty akt odbył się przy udziale duchowieństwa pra­
wosławnego z Ardiimandrytą Aleksandrem na czele, w obec­
ności dość licznie zebranej publiczności prawosławnej, prze­
bywającej w Warszawie.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Sejmu gdań­
skiego powtórzono głosowanie nad. wnioskiem lewicy 
w sprawie dostarczania mleka, dzieciom bezrobotnych, 
które trzeba było w środę odroczyć, gd$ż Sejm nie był 
inż zdolny do powzięcia uchwał. Wuióski lewicy zo­
stały odrzucone.. Ostatecznie została cąjła ustawa wie- 
szościa głosów przyjęta.

Niestety Kolo Polskie świeciło nieobecnością pod­
czas głosowania nad ta tak ważną dla bezrobotnych 
ustawa.

Następnie odbyło się głosowanie nad rewolucja, wnie­
siona przez lewice, domagającą sieu aby bezrobotnym

robotnikom budowlanym wypłacono uchwalone przez 
Sejm zapomogi już od 1 grudnia 1921 wstecz. Tymcza­
sem postawili centrowcy wniosek, aby tę zapomogi wy­
płacono dopiero od 1 stycznia rb. wstecz. Wniosek cen­
trowców został większością głosów w wniesinem gło­
sowaniu przyjęty, wobec czego lewica cofnęła swoją 
rezolucję. Dwa punkty trzeba było skreślić z porząd­
ku obrad, ponieważ nie byli obecni sptawozdawcy po­
szczególnych komisyj.

Wniosek Senatu o utworzenie samodzielnego powia­
tu miejskiego sopockiego przekazano bez dyskusji ko­
misji dla spraw gminnych.

Projekt ustawy o tymezasowem uregulowaniu sto­
sunków służbowych sekretarzy sądowych przekazano 
komisji prawnej.

Następnie przyjęto wniosek posła Hennkego i towa­
rzyszy o zmianę rozporządzenia z 28 września 1920, 
odm. się do zakazu popierania budownictwa nowych do­
mów mieszkalnych, to znaczy, aby w przyszłości mo­
żna uchwalać na ten cel środki z funduszów publicznych.

Pod obiady przyszedł wniosek Senatu, aby Seim 
zgodził się ną postępowanie karne przeciw posłowi Leu- 
owi (soc. praw.). Poseł nacjonalistyczny dr. Wendt do­
magał sie w imieniu swej frakcji, aby Sejm zgodził się 
na postępowanie kanie przeciw posłowi Gebauerowi 
(niez.), który dopuścił się rzekomo obrazy' sędziów. Sło­
wa posła dr. Wendta wywołały na lewicy ogólną we­
sołość i wrzawę, skutkiem czego jego dalszych słów nie 
było można zrozumieć. Mówił on bowiem przez omył­
kę o sprawie, która nie była wcale na porządku obrad, 
gdyż jak już wyżej wspomnieliśmy, chodziło o posła 
Lena, a nie o poisła Gebauera. Wniosek Senatu został 
oczywiście jednogłośnie odrzucony.

Załatwiono jeszcze kilka podań, poczem przyjęto 
wniosek partyj rządowych, aby Senat przedłożył Sej­
mowi projekty poszczególnych budżetów na rok bieżący.

Interpelację posła Gajkowskiego w sprawie doraź­
nych robót w Piekle musiano skreślić z porządku obrad, 
gdyż interpelant nie był obecny.

Wniosek frakcji socjalistów prawicowych, domagają­
cy się ustanowienia kontrole rów robotniczych dla bu­
downictwa, powrócił z komisji socjalnej, która więk­
szością głosów uchwaliła polecić Sejmowi odrzucenie 
tego. wniosku, Uchwała komisji wywotała oczywiście o- 
żywioną dyskusje, w której przedstawiciele lewicy ostro 
wystąpili przeciw tym frakcjom, które nie zgodziły się 
na ten wniosek, oraz przeciw senatorowi dr. Leskemu, 
który takie oświadczył się przeciw ternu wnioskowi. 
Wniosek został ostatecznie przekazany ponownie ko­
misji socjalnej.

Pod obrady przyszedł wniosek frakcji socjalistów 
prawicowych; domagający sie zniesienia samodzielnych 
obwodów dominialnych, który uzasadnił, poseł Briłl, a 
który zaznaczył, że skutkiem istnienia takich obwodów 
odbiera się prawo wyborcze mieszkańcom w tych ob­
wodach, gdyż nic mogą wybierać wójtów, ponieważ wła­
ściciel  ̂dominium jest zarazem wójtem z nominacji. 
Wniosek przekazano komisji dla spraw gminnych.

Wniosek o wypłacenie także robotnikom kolejowym 
dopłaty, którą uchwalono swego czasu wszystkim in­
nym robotnikom komunalnym i państwowym, przeka­
zano komisji głównej. Projekt o zmianie ustawy o ogól­
nej administracji krajowej przyjęto w drugi e-m i trze- 
ciem czytaniu, poczem odroczonó Sejm na środę, dnia 
22 bm. o godz. 3 po pof.

BOK««

Gdańsk, sobota 18 lutego 1922- 
Rzymsko-kat.: Symeon b. m , Babanus Maurus b- w. 

Słońca Wschód: godz. 7 m. 14 Zachód: godz. 5 ni. 15
Stan wody w Wiśle dnia 16 lutego.

pod Toruniem . 1.06 1,06
pod Chełmnem . 1.06 1,08
pod Kurzebrakiern 1,36 1,39 
pod Tczewem . 0,18 0,28
pod Schiewenhorst 2,18 2,18 
Pod Fordonem . 0,51 0,52

pod Grudziądzem 0,77 0,78 
pod Malborkiem 0,75 0.77 
pod Einlage . 2.04 1.90 

z dnia 14/2 13/2
pod Warszawa . 1,11 138 
pod Płockiem . 1,36 l.i6

* Temperatura. Dzisiaj rano wskazywał termometr 1° C. 
poniżej zera.

Prawa polskich spółek zarobkowych w Gdańsku.
Polskie spółki zarobkowe w Gdańsku, które na mocy 
umowy pofeko-gdanskiej miały być zrównane w pra­
wach ze_ spółkami gdauskiemi, sądy gdańskiej — jak 
o tern pisaliśmy — zaliczały nieprawnie do kategorii 
spółek zagranicznych.

Na protest gemrałnego komisarza Rzeczypospolitej 
p. Piuc ńskiego .w tej sprawie. Senat gdański nic odpo­
wiedział jeszcze urzędowo, lecz Wydał podobno rozpo­
rządzenie, aby sądy w przyszłości spółki polskie trakto­
wały. na równi z gdańskiemu

Kontrola graniczna między Gdańskiem a Polską. 
Według rozporządzenia gdańskiej wyższej dyrekcji cel­
nej istnieć będzie nadał kontrola paszportów i kontrola 
przestrzegania zakazu dowozu i wywozu na granicy 
między Polską a Gdańskiem. Gdańsk będzie także czu­
wał nad tern, aby nie przewożono zakazanych towarów 
do Polski. Rewidowani będą przez gdańskie urzędy 
celne, wyjeżdżające do Polski osoby, czy mają towary, 
których dowóz, dó Polski jest wzbroniony. Przy naru­
szeniu polskich rozporządzeń o dowozie, nie będzie ze 
strony gdańskiej wytoczone, postępowanie kanne, za to 
jednak nie będą zakazane towary przepuszczone, odn. 
za kwitem obłożone aresztem.

M'izy dla cudzoziemców na podróże z Polski do Gdańska. 
Minister spraw wewnętrznych upoważnił urzędy wystawia­
jące paszporty zagraniczne, do udzielania wizy na prawo 
wielokrotnego w ciągu 3-ch miesięcy wyjazdu z Polski do 
Gdańska i z powrotem tym, stale zamieszkującym w Polsce 
cudzoziemcom, którzy pod względem politycznym nie bu­
dzą żadnych, wątpliwości. Wiza taka płacona będzie w wy­
sokości, odpowiadającej sumie, ¿jaką należałoby ściągnąć 
Przy 5-krotnem każdorazowem zezwoleniu na przekroczenie 
granic w. obie strony, czyli wynosić będzie 20000 mk.

Wybory do zarządu gdańskiej giełdy towarowej. 
Jako termin wyborów do zarządu giełdy zbożowej wy­
znaczyła gdańską Izba handlowa wtorek, dnia 21 bm.

—, ..i , i ...................  n i i ó ?
I

na godz. 12U—2. Lokalem wyborczym jest sala po­
siedzeń Izby Handlowej przy Długim Rynku ur. 43, 
trzecie piętro. Z pośród zwiedzających giełdę wybrać 
należy 5 członków. Bliższe szczegóły, dotyczące wy­
borów, ogłoszono w wywieszce w giełdzie.

* Wybory uzupełniające do gdańskiej Izby handlo­
wej. W czasie najbliższym odbędą się wybory uzu­
pełniające do tuteijszeó Izby handlowej, gdyż dwóch 
członków wystąpiło. Firmy, które po 27 lutego 1920 r. 
zostały w tutejszym sądzie okręgowym zapisane, winny 
celem wzięcia udziału w wyborach w jednej z czte­
rech kategoryj wyborczych, tj. 1) przemysłu, 2) handlu 
w hurcie, 3) banków, agentur, ubezpieczeń i komunika- 1 
cii, 4) handlu drobnego — w przeciągu 6 dni złożyć od­
powiednią deklaracje pisemną w tutejszej Izbie hatwSo-. 
wei.

* Zjazd partyjny niemieckiej partii gospodarczej w Woł-
nem Mieście odbędzie się w sobotę i niedziete w Gdańsk«.

* Kradzież listów. Jak się dowiadujemy, nie zostały caę- 
ściej już wręczone listy, a mianowicie zawierające pieniądze 
papierowe, odbiorcom w Siennej Hucie, Krakowie i West!. 
Neufahr. Przeciw pewnemu szafnerowi pocztowemu wdro­
żono dochodzenia. Wszyscy, którzy zostali skutkiem tego 
poszkodowani, zechcą podać swe adresy sędziemu śledczemu 
przy tutejszym sądzie ziemiańskim pod znakiem 2. J. 113/22.

* Biblioteka miejska donosi nam, że z dniem wczorajszym 
otwarta została znowu w zupełności biblioteka miejska, czy­
telnia i wypożyczalnia książek, gdyż przekazano już materiał 
opałowy.

* Skazany oszust. Kupiec Gustaw Scbultheiss z Sopotu 
skazany został przez tutejsza izbę kanią za rozmaite oszu­
stwa, których się dopuścił w 13 wypadkach i usiłowaaie o- 
szustwo w 3 wypadkach na 3 lata więzienia.

* Suma wypłaconych zapomóg dia bezrobotnych. W ty­
godniu od 29 stycznia do 4 bm. wypłacono w mieście Gdań­
sku włącznie z gminami Orunia i Emaus 236 216,05 mk. za­
pomogi dla bezrobotnych 1460 osobom, a w tygodniu po­
przednim 213 315,53 mk, dla 15 050 osób.

g'

Kronika pomorska.
— Sprawa członków kas pośmiertnych i emerytalnych o- 

raz kas chorych knapscbaftowych i zastępczych. Ministerstwo 
b. dzielnicy pruskiej zajmuje się przeprowadzeniem rozrachun­
ku z rządem niemieckim z tytułu ubezpieczeń społecznych w 
myśl art. 312 traktatu wersalskiego. Rozrachunkiem tym są 
także objęte kasy emerytalne, mające siedziby w Niemczech, 
jak uaprzykład kasa emerytalna dla fuukcjonarjuszów kolejek 
wąskotorowych oraz kasy pośnwertaie, jak „Pośmiertna kasa 
pocztowa w; Berlinie“ (Poststerbokasse in Berlin) i t. p. Mi­
nisterstwo wzywa wszystkie te osoby, które były lub są 
jeszcze członkami wspomnianych kas, ażeby się zgłosiły,, ce­
lem zapewnienia im nabytych praw. Rodziny zmarłych 
członków winni zgłosić się z pretensjami, jeśli dioda: o po­
śmiertne (Sterbegeld). Równocześnie wzywa się wszystkie 
osoby, mające pretensje do knapśchaftowych kas chorych’ 
oraz kas zastępczych (Ersatzkassen) jak hjj. Kranken- und 
Bcgräbniskassc des Vereins der deutschen Kaufloute in Ber­
lin; Kranken- und Begräbniskasse des Verbandes deutscher. 
Handlungsgehilfen in Leipzig; Krankenkasse für deutsche Gät- 
ner in Hamburg it. p.), aby nadesłały likwidacje z dowodami.

Wszelkie zgłoszenia i wnioski należy skierować do min. 
b. dzielnicy pruskiej, dep. pracy i opieki społeczfaej, wydział 
ubezpieczeń .społecznych Poznań, ul. Towarowa i to do dnia 
15 marca 1922 r. Osoby, które sprowadziły się do Polski po 
1 i. i 91. a były członkami wspomnianych kas emerytalnych,' 
pośmiertnych lub kas chorych, winny równocześnie podać 
datę przesiedlenia się. Ci, Co posiadają statuty odnośnej kasy. 
zechcą je dołączyć. Kto się nie zgłosi w czasie oznaczonym, 
narazi się na utratę swych praw.

Przy tej sposobności przypomina się wszystkim tym, któ­
rzy powrócił z Niemiec do Polski, a pobierali rentę inwalido- 
wą, stareżh, oraz rentę wdowią i sieroca, dailej rentę wypad­
kową z instytucyj ubezpieczeniowych w Niemczech, ażeby 
celem dalszego pobierania renty, zgłosili się z wnioskami z 
dołączaniem dokumentów rentowych do ubezpieczała: kra­
jowej w Poznaniu.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o powtórzenie powyż­
szego ogłoszenia.

— Wielki Kack, pow. wejherowski. W naszej wiosce, 
położonej wśród lasów na pograniczu W. M. Gdańska, obudzą 
się powoli, iecz stale dud: polski wśród ludności czysto ka­
szubskiej, która mimo szkód duchowych, jakie wyrządziło 
jej kilkawiekowe deprawujące panowanie niemieckie, zacho­
wała sobie w głębi swej duszy pamięć owych czasów, kie­
dy to w 15 wieku wierni Kacanie pod wodza dziedzica Ści- 
borza oddali Swemu królowi Kazimierzowi Jagiellończykowi 
ważkę usługi w wojnie z dawnym ciemiężcą. Zakonem krzy­
żackim, a za to w 1469 r. zostali sowicie nagrodzeni. Mło­
dzież szkolna i pozaszkolna a także i wiele dorosłych garną 
się ochoczo do nauki języka polskiego, poznając dobrze po­
trzeba kształcenia się w tern co właśnie Niemiec tak 
skwapliwie starał się nam wydrzeć. Urządzono kurs języka 
polskiego, historii, krajoznawstwa i literatury ojczystej, a 
uczestników. jest niespodziewanie wiele. Sa to przeważnie 
ludzie niezamożności i dia tego byłoby bardzo pożądarie po­
parcie ze strony rządu lub innych instytucyj na światło, Przy­
bory naukowe i t. p., dla tak ważnej placówki, jak nasza 
wieś na samej granicy gdańskiej. Szkoła wiele zdziałała, nie­
mniej jednak przyczynia się do rozwoju kulturalnego w ducha 
polskim istniejące tu już od szeregu lat Towarzystwo Ludo-. 
we. Żywotność tego towarzystwa, minio czasowego braku 
mówców, okazuje się w częstych i dość licznie zwiedzanych 
zebraniach oraz w obchodach narodowych, urządzonych przy; 
ważniejszych okazjach. Ostatni obchód drugiej rocznicy ob­
jęcia Pomorza przez wojska polskie był wzniosła manifestacja 
na rzecz polskości. Jest nadzieja, że przy niestrudznym u- 
dziale wszystkich powołanych do szerzenia oświaty narodo­
wej czynników uda się osiągnąć bardzo poważne a dodatnie 
rezultaty; chwilowe niepowodzenie nie powinno przy tern 
zniechęcać. Zadaniem władz będzie przyczynić się do urobię- - 
nia przychylnej opiujj i przekonania do polskości u ludu na- ■' 
szego przez uwzględnienie odrębności oraz potrzeb kultu­
ralnych jego; przez staranny dobór urzędników rozmaitych, 
pełniących .służbę na tak ważnem miejscu, gdzie nie powinni 
::;gdy zapominać o tern, że nie publiczności istnieje dla n- 
rzędnika, ale urzędnik dla publiczności; wogólc przez pilne;
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Echa trahtafu polsko-francuskiego.
Warszawa, 16 II (PAT). „Journal de Pologne“ po­

daje wywiad swego specjalnego korespondenta parys­
kiego, Roberta Yauchera, z przedstawicielem Polski w 
Paryżu, hr. Zamoyskim, w sprawie polsko-fraiTcuskiego 
traktatu handlowego. Przyjaźń polsko-francuska — po­
wiedział m. in. hr. Zamoyski — nie powinna opierać się 
tylko na uczuciach. Należy nadać jej formy bardziej 
konkretne przez połączenie-obu narodów jak najściślej- 
szemi węzłami. Ponieważ podpisany traktat handlowy 
jest korzystny dla obu narodów, musi z konieczności u- 
trwalić związek naszych obu krajów. Minister polski 
podkreślił, że traktat otwiera dla Polski rynki francu­
skie, które były dla niej dotychczas zamknięte z powo­
du stosowanych dotychczas opłat celnych. Traktaty 
wejdą w życie natychmiast po ich ratyfikacji przez 
Sejm’polski, który zbad je z wielkim zasobem dobrej 
woli i da dowód, iż pragnie jak najszybszego wejścia, 
ich w życie. Z kolei minister zaznaczył, że nieścisłe są 
krytyki, usiłujące dowieść, iż korzyści, wynikające z 
traktatów są jednostronne i podniósł, że każdy kraj bro­
nił swych interesów, uznając lojalnie interesy swego so­
jusznika. Fakt,, że z Francją zawarła Polska pierwszą 
wielką konwencję handlową, jest nową gwarancją 
wspólności interesów polsko-francuskich. Obecnie prze­
mysłowcy i handlowcy obu krajów powinni wyciągnąć 
z tej konwencji wszelkie możliwe korzyści, mogące

dopuszczenia do jakichkolwiek ustępstw na rzecz Nie-
'-7

Francja przygotowuje sio do Genui.
Paryż, 16 II (PAT-Havas). Komisja.międzyminister­

ialna-upoważniona ■ do przedwstępnego. badania prac 
technicznych, związanych z programem konferencji ge­
nueńskiej odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie, na któ- 
rem ustalony został zakres i materiał prac początko­
wych. Sprawy, mające być przestudjowanemi podzie­
lono między 3 podkomisje: do spraw finansowych, go­
spodarczych i transportowych. Inna specjalna komisja 
międzym.nisterjalna zajmie się sprawami dotyczącemi 
Rosji. Zarówno ta komisja, jak i podkomisje w terminie 
tygodniowym mają złożyć sprawozdanie z dokonanych 
prac generalnej komisji międzyministerialnej.

Rzym, 16 II (PAT-Havas) . Bawi tu komisja ukraiń­
ska z Syngalewiczem na czele. Syngalewicz wydaje się 
za ministra Petruszewicza. Misja rozesłała materjał, iż 
tylko rząd Petruszewicza jest legalnym rządem ukraiń­
skim.

Stiękłow o konferencji genueńskiej.
Moskwa, 16 II (PAT). W związku z zabiegami Fran­

cji zmierzającemi do odroczenie konferencji genueńskiej 
pisze Stiękłow w „Izwiestjach“: Poincare dąży do za- 
siajpieana ogólnej konferencji genueńskiej szeregiem dro­
bnych zakulisowanych układów. W tym celu zmierza 
on do zwołania konferencji trzech wielkich mocarstw, 
aby przeciągnąć na swoją stronę małą eutentę i pań­
stwa bałtyckie przy pomocy Polski. Trzy są przyczy­
ny tej polityki francuskiej: 1) Dążność do uwolnienia 
się z pod wpływów angielskiej dyplomacji, 2) chęć nie-

fcsgasm

unikanie wszystkiego, coby mogło pobudzać do porównywać 
* stosunkami oibcymi lub do podobnych reiteksyi. Nawo, 
.otworzona kolej Kokoszki— Gdynia, może być przydatnią do 
skierowania dążenia ludu kaszubskiego nie do bliskiego ha- 
katystycznego Sopoiu., lecz do Wejherowa albo w przyszłości 
może do rozwijającej się Gdyni. Mam tutaj na myśli zbyt 
<Ua produktów rolnioych i pracę dla licznych rzemieślników 
naszej wioski, bo dotąd wszystko szło do Sopotu, gdzie w do­
datku otrzymywano niemieckie pieniądze.

W nadzwyczaj opłakanym stanie znajduje się droga, wio­
dąca dci Małego Kacka. Przez większą. część roku jest po­
dróż tą droga pradziwą torturą dla ludzi i zwierząt. Obo­
wiązek utrzymywania dąży w głównej mierze na zarządzie 
folwarku Małego Kacka,. nabytego niedawno przez senatora 
(gdańskiego Jewełowskiego. Lecz widoki ku. lepszemu są 
małe, bo już za czasów niemieckich, kiedy ta droga nie miała 
jeszcze tego znaczenia co dziś, po zamknięciu szosy do So­
potu, mało tylko czyniono dla-naprawy i umocnienia. Jest 
potrzeba, aby powiat zajął się tą. sprawą i przystąpił wnet 
do budowy projektowanej już oddawna szosy od Chwa- 
szczyna do Małego Kacka, któraby i przez naszą wieś pro­
wadziła. Byłby przytem i zarobek dla bezrobotnych. J. K.

_s_• Starogard. Na wtorkowy jarmark : spędzono bardzo 
dużo koni i bydła. Podaż była wielka, ale popyt był bar­
dzo słaby. Ceny znacznie spadły i należy się spodziewać 
jeszcze yjększegó ich obniżenia.

— (Jubileusz 25-letniej pracy lekarskiej). W zakładzie 
psychiatrycznym w Kocborowie odbyła się dnia 15 bm. nie­
zwykła uroczystość, jubileusz bowiem 25-letniej pracy lekar­
skiej p. radcy zdrowia B. Neugebauera, prymarjusza zakła­
du, Wielki lekarz, człowiek szlachetnego i nieskazitelnego 
charakteru, żył jubilat, nie dbając o rozgłos, namiętnie od­
dany nauce i swemu powołaniu lekarskiemu. Od polityki 
stronił, z'a co spotkało go nawet ze strony hakatystów prze­
śladowanie. Kiedy ze zmianą politycznych stosunków, Inni 
lekarze niemieccy pierzchnęłi w dzikim popłochu, on pozo­
stał na posterunku, chcąc nadal pracować dla dobra swej 
pieczy powierzonych chorych i dla pożytku umiłowanej swej 
wiedzy lekarskiej. Cześć mu.

— Lniano, pow. świecki. Oberża tutejszego żyda Abraham- 
suna. zastała przez siedmiu (?) gospodarzy wykupiona. Krążą 
pogłoski, iż żydowsife oberża ma służyć jako dom dla ubo­
gich dla Lniana i okolicy. Trzeba taką idealną myśl po­
chwalić,

— Czersk. (Kradzież z włamaniem). W nocy na 12 bm.
! włamali się złodzieje do mieszkania dyżurnego ruchu Kolei 
; Państwowej pana Lewandowskiego zamieszkałego w Czersku
przy ul. Starogardzkiej nr. 25 i skradli 1 bochenek chleba, 

11 garnek tłuszczu i l nóż stołowy. Złodzieje wyrżnęli szybę 
i okna kuchennego ze strony ogrodu, przez co dostali się do 
i wnętrza kuchni i skradli p. Lewandowskiemu jeszcze parę 
I trzewików pozostawiając swoje gorsze buty na miejscu. 
I przestępstwa. W chwili, gdy raczyli się mlekiem, zostali 
' spłoszeni i uciekli znów przez okno niepoznani z swą zdo- 
! byczą.

- — Śliwice, pow. tucholski. Przed kilku dniami przychwy­
ciła tutejsza żandarmeria bandę przemytniczek z Rzepicznej 
pow, tucholski, które chciały wielką ilość masła w obce oko­
lice przenieść. Pomiędzy mierni znajdowała się także córka 
wójta' tamtejszego, która już cały rok ten niecny proceder 
prowadzi i to'nie z biedy, tylko aby sobie różne stroje spra­
wiać. Dzięki żandarmerii śliwiokiej udało się nareszcie maskę 
tej pani zerwać.

Już dość długo krzywdziła ubogich ludzi w Rzepicznej. 
Żaden człowiek nie dostał ani pół funta masła, bo zawsze 
otrzymał tylko odpowiedź: „Helena Cz, zakupi wszystko 

‘masło i.płaci więcej“. _ .....  ...... 1

W ielkopolska. v  ̂ ^
— Poznań, (W polskie ręce.) Od dziesiątek lat w rękach 

‘ niemieckich będący magazyn ubrań i efektów wojskowych 
-Ettingera. Gwarna 8 przeszedł na własność rodaka p. Zyg- 
: munta Manysa. — Skład maszyn, prowadzony pod firmą
Stellentin i Sp. nabyło towarzystwo Centrala Pługów w 
Poznaniu.

— Z życia Tow. Obrony Kresów Zachodnich. Organizo-
; wanie Towarzystw Obrony Kresów Zachodnich w Wielko- 
| polsce i na Pomorzu, dobiegło końca z chwilą definitywnego 
| ukonstytuowania się kół poznańskich, jako ostatnich z szeregu 
tworzących się towarzystw. W sobotę, dnia 11 bm. odbyło 
się na sali biblioteki uniwersyteckiej posiedzenie organizacyj­
ne kół poznańskich, na którego porządku dziennym znajdo­
wał się. przedewszystkiem wybór delegatów na Zjazd Okrę­
gowy Towarzystw Obrony Kresów Zachodnich, mający od­
żyć s'ę ló lutego w Poznaniu, oraz wybór 15 członków Za- 
j 'żąda kół poznańskich. Zebraniu przewodniczył dr. St. Ko- 
' ticki — protokółował p. St. Robiński. O programie dzia-

łalnośd O, K. Z. i o ustawie Towarzystwa referował p. M. 
Korzeniewski wywołując dyskusję nad różnemu punktami 
swego referatu.

Z kolei przystąpiono do wyborów Zarządu, w skład któ­
rego weszli pp.: dr. Kozicki, ks. Bocian, Mazurkiewicz, Wie­
czorek Barwicki, Wł. Berkan, prof. Zerbe, dr. Dobrzyriska- 
Rybicka, Lucyna Sokolnicka, ks. Prędzyński, Szulc, Siarko­
wa, dyrektor Stiller, prof. Biefżydski a jako zastępcy: drowa 
Kapuścińska, Jęczkowiak, red. Powidzki. Delegatami na zjazd, 
wybrani zostali pp.: dr. Kozicki, dr. Kieda.cz i ks. Bocian,

Towarzystwa i stronnictwa.
Lekcja Tow. śpiewu „św. Cecylii“ odbywają się ćo piątek 

o godz. 7 ki wlecz, w Ochronce, Poggenpfuhl 11. Zarzad.
Drugie zebranie Związku Handlowców, illja w Gdańsku,

odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. o godz. S wiecz. w wiel­
kiej sali domu św. Józefa przy Tópfergasse. Na porządku 
dziennym wykład p. redakt. Bolesława Bourdona na temat 
„O Syberii z wczoraj i dzdś‘‘ i rozmaite ważne sprawy. Pod­
czas zebrania rozda się zaproszenia na bal. Po zebraniu po­
gadanka Zrzeszenia • kontraktowych urzędników państw. — O 
liczne i punktualne przybycie prosi ___  Zarzad.

przyczynić się do polepszenia naszych stosunków ł 
dłowych dla dobra Francji i Polski.

Fraitcnslco-polslca Izba handlowa.
Paryż, 16 II (PAT-Havas). Na dzsiejszem posio 

niu francusko-polskiej Izby handlowej, któremu p 
wodniczył Noulens, radca handlowy poselstwa pols 
go, p. Doleżal wygłosił wykład o roli Polski w bai. 
zewnętrznym z Rosją. Prelegent zilustrował donic 
znaczenie, jakie miał żywioł polski przed wojną w pr 
myślę i handlu Rosji oraz wykazał, iż w chwili, j 
podniesiona została sprawa odbudowy Europy Wsc’ 
dniej, Polacy posiadali najwięcej kwalifikacji, aby 
brać decydujący głos przy rozstrzyganiu tego prot 
mu.

Polska na konformacji pańsiw sukcesyjnych
Rzym, 16 II (PAT-Havas). Na konferencji państ 

sukcesyjnych Polskę reprezentują pp.: Loret, Smolka 
Babiński; Posiedzenie konferencji otworzył przedstawi 
ciel Włoch .Ricci. W dys(kusji zabierali głos przedsta­
wiciele Węgier, Rumunii i p. Loret, w imieniu Polski. 
Właściwe prace konferencji w komsjach rozpoczną się 
w piątek, a to z powodu opóźnienia się przyjazdu rze­
czoznawców kilku państw.

mieć, 3) Dążność do dalszego izolowania dyplomatycz­
nego Rosji sowieckiej, celem zmuszenia jej do przyję­
cia wszystkich narzuconych jej warunków i rozkazów. 
Nie wiadomo — oświadcza Stiękłow —- czern się skoń­
czy ta gra polityczna Francji. Zależeć to , będzie od 
podstawy Anglji i Ameryki. Włochy również z takiej 
polityki francuskiej żadnej korzyści nie osiągną. W 
każdym razie rezultatem tej polityki francuskiej będzie 
tó, że poniesie Francja gfraty.

lab sowiety obca wyrównać długi carskie.
Moskwa, 16 II (PAT). Kom sja polityczna przygoto­

wująca memoriał na konferencję genueńską, przyjęła 
projekt należytośći za pomoc, udzieloną Francji w czasie 
wielkiej wojny i odszkodowań za straty, poniesione 
wskutek najazdów Judenicza, Denikina, Kołcżaka, 
Wrangla i Polski. Komisja przygotowuje, domagający 
się przedstawienia rachunku sum i należytośći rosyj­
skich, zasekwestrowanych w bankach francuskich,- an­
gielskich i niemieckich przez państwa ententy na rzec: 
o-sób i firm zagranicznych jakoteż dawnych poddanyc' 
Rosji, dalej rachunku za zniszczenie i zagrab’enie czar 
ndmorskiej floty handlowej i wojennej przy współudzi: 
le Denikina i Wrangla za zgodą przedstawicieli entent- 
rachunku za towary, które od r. 1917 były zakupioi 
przez rządy rosyjskie, dawne i obecne, a do Rosji 'nie n. 
deszły wskutek zakwestionowania, popartych przez en- 
tentę. Suma tych wszystkich rachunków ma przewyż­
szać sumę długów carskiej Rosji.

Pogadanki Tow. gimnastycznego „Sokół“ odbywają się co 
piątka, począwszy od godz. 8-mej wieczorem w domu św, 
Józefa przy ul, Tópfergasse,

Zarząd.
Zebranie Tow. gimm „Sokół* odbędzie się w sobotę, dnia 

18 b. m. o godz.„7łź w Ochronce pr-zy Ul. Poggenpfuhl 11. — 
Gaśde mile widziabi,. ; Zarząd.

Zebranie Tow. św. Zyty w Gdańsku odbędzie się w nie­
dzielę, 19 bm, o godz, 5 po pot. w Ochronce przy, Poggęn* 
phihl nr. 11,

Zebranie Towarzystwa Młodzieży Handlowej przy Związ­
ku Handlowców w Poznania, oddział gdański, odbędzie się 
we wtorek, dnia -21 bm. wieczorem o godzinie 1% w lokalu 
„Domu św. Józefa“ przy ulicy Garncarskiej (T&pfergasse) 5/8. 
O liczne przybycie członki« i członków prosi Zarząd.

—  Komitetowi budowy kościoła w Limanie przeznaczyło 
województwo 350 metr. ścisłych drzewa budowlanego, pra­
wie za darmo (t. j; przeszło, 3 miliony podług cen teraźniej­
szych). Zwózka drzewa nastąpi jeszcze w tym tygodniu, "więc 
kościół będzie pewno budowany. Inne pogłoski nie polegają 
na prawdzie, .

Siufofseiüiolz
als Ersatz für Kohlen, besonders gut geeignet 
für Herd-, Ofen- und Kesselfeuerung, kann in 
beliebigen Mengen, auch in Waggons nach 
ausserhalb, von unserem Lager Schuitensteg be­
zögen werden- Der Preis beträgt infolge Steige­
rung der Löhne, Verwaltungsunkosten usw. v. 
17. ds. Monats ab

für grosse Stubben . . . . M 17.— je Ztr. 
-,; kleine und Spaltstubben . 20.— ,
« Klein- und Ofenholz • • .  18.— , Kiepe
,  Klötze , „ . • , 20.— „ .
„ Klobenholz nur f. Bäcker „ 160.— . rm 

An Wiederverkäufer wird bei Entnahme 
trOs$er«r Mengen Siubbrn nach vorheriger Ver­
einbarung mit der Unterzeichneten Geschäfts 
stelle ein Rabatt gewährt.

Danzig, den 15. Februar 1922.
M Sät. Holzbeschaffung.

■ -AriT-Kaserne Hohe Seiger: Telefon 359.

Maszyn do pisania 
najnowszej konstrukcji AEG

jest jeszcze kilka do nabycia.

Muszyna AEG 
Maszyna AEG
Muszyna AEG Maszyna AEG

jest najdoskonalszym typem 
maszyn do pisani', 
uwzględnia właściwości języ­
kowe wszystkyich najwatniei- 
szych języków europejsk ch 
jest bardzo solidnie i ładnie 
zbudowana.
jest stosunkowo dość tania.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje

Mojzykiewicz,
Hundegasse @5 Hundegasse 65

I F

li

9 9 Kurier Łódzki“
największy i najpoczytniejszy dziennik polski w województwie łódzkiem.

Prenumerata wynosi:
w  Ł o d z i  m k .  5 0 0 . «  m i e s i ę c z n i e ,  
n a  p r o w i n c j i  m k .  6 0 0 . «  m i t s i o c z n i e .

Poważna

INSTYTUCJA BINKOWO-ROLNICZA
tow. akc- z siedzibą w Poznaniu posżukuje: 

pierwszorzędnego handlowca-zbożowca na stanowisko

zastępcy dy eklora w centrali w Poznaniu
plerwszonęówfi Handlowców

obeznanych z handlem zagranicznym płodów i przetworów 
rolnych i to iednegs do centrali w Poznaniu, a d?wep do 

Oddziału w Odabske.

Zfeozowciw dzlelupb
na stanowiska zastępców kierowników oddziałów na Po­

morzu i w Gdańsku.

RuUmowanego smokowca
na stanowisko kierownika działu bankowego w oddziale 
warszawskim, obeznanego z przepisami bankowymi w 

b. Kongresówce-
Do wydziału prawnego wytrawną siłę obeznaną z sprawami 

cywilnemi i notarjalnemi (sekretarz adwokacki). 
Oferty piśmienne z podaniem curriculum vi&e, odpisami 
świadectw, referencji i z podaniem żądanych pretensji, lecz 
tylko od osób fachowo wykształconych z dłuższą praktyką 
uprasza się nadesłać pod nr. 10221 do .PAR"-Polskiej 
Agencji Reklamy T. A. w Poznaniu, ul. 27, Grudnia 18.

B a c z n o ś ć !

Imiljoiak.
wygranej

na wielk ej loterii na 
ce! Nlem ecklego In­
sty tu tu  Zagranicznego.
Losawanie d. 22-28 lu*. 

Mk. 150000  
„ 100000 

50000
Ud,

Pojedyncze losy mk. fi.-
10 losów dobrze so r­

towanych mk. 60__
porto i lista mk. 3,—

w ysyła

Wilh, H. Gro Sier kol. lot.
Hamburg 33 

Manrienstr. 15.

fit?l er dsntłstyezne 
bez konkurencji.

Istniejące 20 la t z inwen­
tarzem  lub bez da sprze­
dania lub zam iany da 
Gdańska lubNiem ec. Cena 
według um aw y O ferty do 
Eksp, G are-y  GdańskigJ 

pod nr. 6250.
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Dział handlowy i gospodarczy.
O m onopo l tytoniowy,

Jednym * najaktualniejszych zagadnień goisp«xkrezych we- 
Wnętrzach krajowych Jest obecnie monopol tytoniowy, ściślej 
mówiąc. zaprowadzenie monopolu tytanowego w oalej Rze­
czypospolitej.

Nowa era gospodarcza rozpoczęta stę z objęciem teki rtń- 
niAtra skarbu przez dra Michalskiego, który wypowiedział sł.e 
za zniesieniem wszelkich monopoli z wyjątkiem tytonkrwogó. 
Przedsiębiorstwa nierentująoe się miały być wydzierżawio­
ne, handel i przemysł być przekazany Inicjatywie prywatnej.

Opinie ćo do monopolu tytoniowego są podzielone. Zwo­
lennicy monopolu wskazują oa nieuczciwość, szalbierstwo ł 
wyzysk przemysłu tytoniowego, na zagrożenie bytu narodo­
wego oraz na znaczne dochody skafbu danego państwa. 0- 
becirie .istnieje monopol tytoniowy we Francji, Włoszech, Ru­
munii, Serbji. Grecji, Japonii, Szwecji, Ekwadorze, Marcikku 
I republice Honduras. We Francji przyniósł monopol tytoniowy 
w r. 1911 brutto 519 481 169 franków, wydatki 99 404 644, 
czyli 411 481 525 franków nadwyżki. Analogiczne objawy wi­
dzimy we wszystkich innych wyżej wymienionych państwach. 
We Włoszech zorganizowano najlepiej ł najkapzysbnlej tą ga­
łąź przemysłu. Rząd niemiecki usiłował prced wojną zaprowa­
dzić ze względów natury społecznej, sanitarne] i gospodar­
czej, a nawet politycznej monopol tytoniowy, kaź nie miał 
żadnego powodzenia. Podobnie 1 w Ameryce rząd poniósł 
Wosik ę, chcąc zaprowadzić monopol; plu tok racja tytoniowa 
wywołała fermenty ł przykre dla rządu wypadki. Państwa 
co dopiero wymienione ćhętmieby zaprowadziły monopol u 
siebie, aby uniknąć następstw wolnego handlu.

Argumentacja powyższa nie jest zbyt przekonywająca, po­
nieważ zastrzeżenia przeciw monopolowi są daleko silniejsze. 
Zgóry przyjąć należy jako pewnik, że prowadzenie przez 
państwa przesiębiorstwa w cżasach obecnych powojennych 
przynoszą deficyty, a w niajlepszym razie nigdy tego, co 
przedsiębiorstwo prywatne przyniesie. Przemyśl, który dzięki 
prywatnej inicjatywie i dzięki wolnemu handlowi wzrósł do. 
olbrzymich rozmiarów, który zasilany jest tylko krajowemu 
kapitałami, nie może pod egidą rządu tak korzystnie praco-? 
wać, jak powinien. Prywatna inicjatywa może skarbowi pań­
stwa zabezpieczyć znaczniejsze zyski, aniżeli monopol przy­
nieść może. Tego dowodem są następujące dane:

. W pierwszych dziewięciu miesiącach roku 1921 przyniosła 
banderolą od wyrobów tytoniowych w b. dzielnicy pruskiej 
6ĆŚ0 .miijonó.w mk. •— momopot w b. .Końgfesówęe i Małopolsee 
przyniósł razem 9 miliardów. Opłata banderolowa od 1000 
papierosów wynosiła wówczas w b. dzielnicy pruskiej 300 
mk.,. w b , . Kongresówce i Małopolsee .przeciętnie 4500—5000, 
czyli że była u nas okrągło 15 razy niższą. Jeżeli zatem o- 
bęcsiie- Opłaty banderolowe u nas wyrównały się z opłatami 
w b. Kongresówce i Maioplsce, to sam były zabór pruski 
przyniesie 15 razy 600 milionów czyli 9 miliardów, a więc 
tyle, ile przyniósł monopol z Kongresówki i Małopolski. Tu­
ta’ - ’ znaczyć jeszcze wypada, że zabór pruski stanowi tylko 
dziesiąta część całego obszaru“ Polski.

Dalszym skutkiem monopolu jest zwiększenie liczby urzęd­
ników,' a dążności ministra idą właśnie w przeciwnym kierun­
ku. Przedsiębiorstwa, pracujące według najnowszych do­
świadczeń, zatrudniające dość poważną., liczbę robotników, 

.aria się instytucjami, rządzonemi bez wszelkiej żywej inieja- 
.ywy z punktu widzenia biurokratycznego. Obawa przed nie­
uczciwością przemysłu .tytoniowego jest najzupełniej nieuza- 
sadriłona, ponieważ właśnie przedsiębiorstwa prywatne dają 
możność korzystania z różnych źródeł. Wpływanie gremialne 
na przekonanie polityczne, możliwe w ^przedsiębiorstwach 
państwowych, nieco utrudnione jest w instytucjach prywat­
nych, ■ ■ -

Dziwnym sposobem zaprowadzić się chce monopol w cza­
sie, kiedy cały świat odrzuca etatyzm. Idea upaństwowienia, 
bardzo silna po rewolucji w Niemczech, nie zmieniła przed­
wojennego stanu rzeczy i dzięki wolnemu rozwojowi prze­
m i ł a  stały się Niemcy naiwet-po wojnie jednym z najpotęż­
niejszych państw.

Dla Gdańska sprawa monopolu ma jeszcze specjalne zna­
czenie,-bo jeśli rzeczywiście zostanie on zaprowadzony, na­
tenczas przemysł tytoniowy w Gdańsku, który się w ostatnim 
czasie orientował w kierunku Polski, nie -będzie miał żadnej 
racji "bytu. Wspomnieć należy tylko o różnych dość poważ­
nych przedsiębiorstwach, które powstały w Gdańsku po 
wojnie, aby zaopatrywać rynki polskie swojami wyrobami. 
Nie wiadomo jeszcze, jak kwestia monopolu tytoniowego zo­
stanie ostatecznie rozwiązana; w razie jednak zaprowadzenia 
monopolu należałoby uwzględnić w pierwszym rzędzie te 
fabryki tytoniu w Gdańsku, które już dawniej wysyłały swój 
towar na Pomorze i do Poznańskiego.

Gdański przemysł tytoniowy, przedew&zystkiem fabryki 
już pracujące od czasów przedwojennych, jak I. Borg i kilka 
innych najzupełniej się godzi na polski zakaz przywozu tyto­
niu i wyrobów tytoniowych.z zagranicy do Polski; jest jednak 
przekonany, że ten zakaz nie będzie obowiązywał przedsię­
biorstw gdańskich jako należących do polskiego obwodu go­
spodarczego. . . 'Jt

Przem ysł ln*asut; w b. zaborze pruskim.
Z sprawozdania T-A „Płótno“ w Poznaniu.

Obie fabryki uruchomaMśmy w ciągu listopada ubiegłego 
roku a już w ciągu grudnia byliśmy w stanie pracować cala 
parą- na dwie zmiany dziennie. Do 1 stycznia b. r. wypro­
dukowaliśmy blisko 60 000 kg. włókna, obecnie zaś stan pro­
dukcji obejmuje blisko 100 000 kg, na co zużyliśmy około 
700 000 kg., czyK 14 000 cenitn. surowej słomy lnianej. Uja­
wnia się w ten sposób, że w o-bu roszamiach przerobić bę­
dzie można, rocznie ca. 60 000 ctn. słomy, co odpowiada w 
zupełności przewidzianemu rozmiarowi produkcji.

Zdaje się,, że pod względem surowca rprpdukcji .miejsco­
wa zdolna jest zaspokoić nasze potrzeby. Według urzędo­
wej statystyki obsiano w ^eszłym roku około 15 000 mórg. 
Chociaż rok ubiegły wykazuje sprzęt lichy, bynajmniej nie 
odpowiadający normalnym zbiorom, liczyć jednak można 
przeciętnie na 6 ctn. zbioru z morgi, coby odpowiadało ca. 
90 000 ctn. słomy z całego obszaru zasiewu.

Liczyć się jednak trzeba z tern, że znaczny odsetek tego 
«¡Bdoru ujdzie nam przez eksport do Królestwa. Zakłady ży­
rardowskie wykupują znaczną część surowca,

Płacąc ostatnio od 750 do 1009 mk. a nawet 1100 mk. ta
centnar najlepszej słomy, Liczyć możemy cenę centnara wraz 
ze azpezdmi, frachtem 1 i, d. na około 1200 marek. Wypada 
z tego, że 1 kg włókna w słotnie  ̂ czyli przed wyrobieniem 
go m  maszynie, kosztuje około. 160 mk. — po jego wypro­
dukowaniu osiąga się na rynicu wewnętrznym przeciętnie tyl­
ko ca. 293 mk. za 1 kg. Nawet nieobeznany głębiej z tainł- 
kami produkcii zrozumie, że koeat surowca w ogólnej Cenie 
produktu Jest tu nieproporcjonainic wielki, czyM że trudno 
w takich warunkach opłacić robociznę, koszta handlowe I 
amortyzację ( wyćiągmąć z produkcji dostateczny zysk.

Przy danym stanie cen krajowych na włókno• Iniahe nie 
łjiOżna soWe wyobrazić, aby ceny ta słomę przewyższyć 
mogły ustanowioną przez nas obecnie normę.

Obecnie znajdujemy się już w Aieoo korżystniejszem po­
łożeniu. Czynniki rząidowe bowiem pozwoliły nam nietyłko 
wywieźć zagranicę za 2 miliomy marek ndein. włókna, t  cze­
go skonzyśtailśmy, osięgając w Nięmczoch I w Czechach ceny 
więcej aniżeli w dwójnasób wyższe od krajowych, lecz przy­
znały roszarniom prawo wywozić stale zagranicę 30 proc. 
produkowanej trzępamki (włókna długiego) i 40 proc. pakuł. 
To też aa skutek tego upoważnienia byliśmy w możności pod­
wyższyć ostatnio znacznie cenę za słomę. Zwyżka ta mogła­
by być Jeszcze wydatniejszą, gdybyśmy co do cen za pro­
dukt nasz nie byh krępowani warunkami rynku wewnętrz­
nego.

Utyskiwania plantatorów hm na niską cenę słomy są w 
zasadzie zupełnie słuszne; w istocie też nie można żądać od 
rolnika, by uprawiał roślinę, która w stosunku do innych pło­
dów rolnych przynosi mu stratę. Wobec powyższych wy­
wodów, naszych Jednak zrozumie on, w ozem tkwi źródło 
»normalnej sytuacji, zrozumie też, że sytuacja taka może być 
tylko czasową i że nastąpić wnet musi w tym względzie wol­
na gra interesów handlowych.

W Niemczech, gdzie przed wojną utrzymywała się plan­
tacja lnu tradycjonalnie głównie na Śląsku, wydobywano 
przed wojną ze słomy lnianej dwie trzecie trzępamki i jedną 
trzecią pakuł. W czasie wojny natomiast, kiedy wraz z na­
głym wzrostem plantacji racjonalność kultury znacznie się 
zmniejszyła, nastąpił stosunek odwrotny, czyli, że wydoby­
wano tylko jedną trzecią włókna wartościowego w postaci 
trzepania a dwie trzecie pakuł. Ten sam akurat stosunek pa­
nuje u nas, jak świadczy o tem nasza dotychczasowa pro­
dukcja w roszamiach. Jeżeli się zważy, że cena za pakuły 
wynosi tylko jedną trzecią część ceny za tnzapankę, wniosek 
jasny, że w takich warunkach wysokich cen za słomę płacić 
nie można, gdyż produkt z niej mało jest- wartościowym. Je­
śliby rolnicy dostarczali nam słomę o wydajności dwóch trze­
cich części trzępanki a jednej trzeciej pakuł, moglibyśmy już 
teraz płacić .przeciętnie nie 1000 mk. za centnar a 2 700 mk. 
przy zachowaniu tych samych warunków rentowności, w ja­
kich pracujemy obecnie.

Uważamy za stosowne, na kardynalny ten punkt sprawy 
lnu zwrócić szczególną uwagę zainteresowanych kół, wy­
kluczając oczywiście kwestię wiary, gdyż racjonalna kultura 
lnu da się dopiero upowszechnić na skutek dłuższego okresu 
doświadczeń"i • propagandy.' '

C«y drzewa na Pomorzu.. Przy sprzedaży drzewa użytko­
wego przez Pomorską Izbę Rolniczą w Toruniu uzyskano na­
stępujące ceny; dęby 1—4 ki. A i B loco łas przeciętnie z 
1 ol ścisły 14126 mk., sosny 1—2 kł. 13 333 mk., sosny 1—4 
łd. 10 000 mk., sosny 3—5 , Id, 5 450 mk. Odległość od kolei 
4—11 km.

W iln e  sełm siC a Sow. sise, w b , z a b o rz e  gar. 3 Q dsftsK u,

Towarzj’stwo Dzień
Miejsce

(nad) zwyczajnego 
wa’uego żebranin

T. - A.' Powiernik , . . . 20 2 w Poznaniu ul. Lew. Miel- 
żyńskiego 1 o 11 przdpo'.

T. A „Słoma* daw. J- Priwin 25 2 w Pozramu, Pi. Wolności 
nr. 11 o 4Vs po poi.

T.-A. Dębiienko, młyny, tar-
taki i fabryka mebli . . 

Bank Pomorski T.-A.
25 2 w Dębienku o godz 3-ciei.

w Toruniu . . . . . .

T. - A, Lubań Fabryka Prze­
tworów Ziemniaczanych

27 2-¿ wBydgoszezy uiicaDwor- 
cowa 2 w lokalu Tow. 
o 5 po poł.

w Lubanin. . . . . . 27 2 w Poznaniu w BankuPrze- 
myslowców o 6 po poi.

Fabryka Portland - lemento
T.-A. w We.herowie . . 11 3 w Gdańsku w Danz. Priv. 

Act. Bank o 6 po pot.

Kars« dewiz w etîntftshu.

D e w i z y 17 lu
(w woinv 

nłacnnn
tego 
n obrocie) 

Zariano
16 lutego
(urcedowel 

płacono ! - adano

dolary „ . . . . 199.00 199,17% 199.57Vi
wyp. telegr. n. Londyn —  i; b73,l0 874,80
Guld. holenderskie .. — mmmmm

marki polskie . 5.65 mmmm 5,68% 5,7lVs
wypłata na Warszawę 5,67% 5.71 5,74

» > Poznań . — — —

Kurs giełd« poznaftsftiel
z dnia 16 II 19?2r.

Objaśn. maków: p.-popyt, o.-ofiarowano, -f-obrotów dokonano. 
Papiery oficjalne.

„Włókno“ 1000 +  o, Kwłłęcki, Potocki et Co. 255 +  o, 
R. BaTciłcowskd 170 +  p, Lubań 1200 +  P, Patria 380 -f- p, 
Cegielski I—VIII 195 -f- o, Hurtownia Związkowa 140 -j- p, 
2ar 700 +  p, Wagon „Ostrowo“ sat. stompl. 140 -J- p, Orient 
220 -f- p, Kantarowicz 540 -j-.

Papiery nieoficjalne.
Bank Przemysłowców 250—245 + ,  Brzesk! Auto 150 +  p, 

Herzfeld Wiktorii» 265—270 +  p, Vemtzki 490 -f- p, Sair- 
matia 380 +  o, Tkanina 500 + , Papiernia w Bydgoszczy 
200 -f- p, Hurtownią Skór I. 290 +  p, U. 390 -f- o, Lloyd 
Wielkopolski 160 .+, Pneumatyk 145 - f .  *

Protest przeciw monopolowi tytoniowemu. Ouegdaj udała
się delegacja rady miejskiej w Poznaniu do Warszawy, by 
zaprotestować prztedw móupoiowi tytotóowemu.

Uchwałę swą uzasadnia rada tn. Poznania w długim me­
moriale tem, że w samym Poznaniu znajduje się 9 fabryk cy­
gar 1 9 fabryk papierosów, zatrudniających przeszło 15 000 
osób, nie licząc kupców tej gałęzi przemysłu, którzy nie tyl­
ko Państwu ajc i samemu miastu płacą bardzo wysokie po­
datki, a w wywodach Rząd«, mających przemawiać za wpro­
wadzeniem monopolu pominięto zupełnie oprawę dochodów, 
jakie dla miast * tego źródła płyną, " ' ”

Warszawa, dnia 16 lutego 1922. (PATH.
Giełda walutowa warszawska.

Notowauia Czeki
tranrak. »ad, btae trjtorsfc.

S’owy Jork 3560.00 3575.00 3535,00 Doi. SL Zj. 3600.no
Funty sterl. « mmmmmm* Londyn 15950,00
Franki franc. 308 00 Paryż 311/0
Pr. bełg. Bruksela 302.00
M.\ niem. 18,05 1 9*""' Berlin 18,15
Gdańsk “"a"““ Czeki Gdańsk 18.15
Kr- austr* — - % iedeń 57.25
Kr. cz. słów. •mmmmmm. Słowacia 98.75
Frank szwaic. 0** Szwajcaria m joo
Ruble dumskie, tysiącrub’ówki: tranzakcłe 40.00 
Akcje; Bank Handlowy w Warszawie IX  3085 * 3075

„ Kredytowy w Warszawie f-V 2900 - 2956 
■ Z!ędnncr.onvcb Ziem Polskich HIT 1175 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru 19100 - 10200 • 
Warsz. tow. koo. węgla i zakł. hutn. I-IV 17290 • 
Lilpop I-I! 3750 - 360 i - 3625 
Rudzki I-II 2500 - 23:5 - 2360 
Wielki Piec i Zakł. Ostrowieckie 7025 . 6300 • 6950 
Starachow;ce t-II 4900 - 4700 - 4775 
Zawiercie 47000 - 
Żyrardów 62500 - 62000 - 60250 
Borkowski I-V 1375 - 
Żegluga 1600 - 1540
Poiska Nafta za mk. 500 I-III 2309 - 2225 - 2275 
Przemysł Drzewny 1625 - 1650

B erlin , dnia 16 lutego 1922.

Kursy walut zagranicznych w Berlinie.
Noto\

ost;
oiacono

yanta
tnie
Zadano

Noton
przedo

o'acono

irania
statnie
Zadane

Holandia . • . . . . . . 743258 7479 5 ) 7482 50 7497.5«
B e ig ja ............................. 1658,31 1661 70 1653,3) 1656 T9
Norwegja............... ... 3374 10 3380.90 3344,15 3350,85
Dania................................. 4165 80 4174 20 4130,85 4139.15
Szweda .......................... 5264 70 5275,30 524ł,75 5255.25
Helsingfors 408,55 401.45 397,ł0 397.9«
Wiochy ...................... ... 971.5 973,50 977,50 979.5«
Londyn ............................. 875,60 877 40 874,10 875.9»
Nowy Jork . . . . . . . 200 45 200.96 199,80 200.23
Paryż • ......................  . 1738,25 1741 75 1733,25 1736,75
S zw ajcaria ..................  . 3921.05 3928.95 3901.05 3908,96
H szpania.......................... 3156 80 3163.20 3151,80 3158.»
Buenos Aires . . . . . .
Wiedeń

73,40 73,60 73,40 73.60 «

ostemplowane . . . • • 5,78 5.82 6,43 6.4T
Praga ..................... 378.60 379,40 378,10 378.9«
B u d a p e sz t............... ...  . 30 76 30 84 30.86 30.94
Bułgaria * ....................... 134,35 134,65 133,55 133,66

ic ie g r& iß ti is k ro w e  z  d n ia  Id  lu te g o  1922.
Nowy York,

16 2 15 2 16 2 15 t
Pieeiadre dzienne . . 4 % 4 %% Miedź elektroL . . 13,'lg 1325
Weksle na Londy« c tr. 4 35.50 4.35,62 Cyna loco • * • * . 30.60 30,1«
Ha Londyn 60 dai 4.31.87 4.32.1 Ołów 4.75 4,76
Na Paryż . . . 8,65 8.62 Cynk • • • • • • • 4,52 4.62
Na Amsterdan . .  . 37.31 37,26 Żelaze . .  .  .  .  . 18,75 18.TS
Weksle na Berlin • . 0,49'la 0,5 Blacha b!e!a . . . 4.75 4.75
Srebro zadr-: . . . 65.% 66,% Smalec western • , 12,20 IU 7 %

„ krajowe . 99.% 53,% Lól . ....................... 6,50 6,39
Kaw* loco . . . . . . 8.15iie 8, /« 0!»i siemienia bawel-

na marzec • . 8.44 8,45 nianeso loco . 9,75 t,l«
na mai . .  . 8,52 8 45 na marzec , » • • 9.09 9M
na lipiec . • . 8.60 8.65 Nafta w cases , . • 17,50 17,50
na w rzesień. • 8.62 8,67 .  w tankach • . 7,00 7,00
n i  grudzień . . 8,70 8.75 .  s t  wbite . , . 13,00 13.00

Bavehia loco . . • 17,90 18 25 Creditbalanc. . . 3,25 3.36
.. na styczeń . 17.52 17,88 Cukier centryiui. . . 3,73 3.67
* n a 'luty . . 17.57 17,93 Terpentyna . . . . 90,50 91.00
„ na marzec . 17 43 17,8" „ z S r * ! « y 84.50 85.00
„ i a  kwiecień 17,30 17,68 New-Orleans baw eiia
„ «.i mai . . 17,05 17 4! loco 16.75 16,61

Dowóz bawełny d i
portów atl. i toli. . 9,000 10,000

\ C h icag o .
16 i 15 2 16 2 15 Í

Pszenica na maj 
.  na lipiec 

Kukurydza na styczeń 
.  n t maj 

Owies na maj 
.  na lipiec 

Żyto na mai 
., na lipiec 

Smalec na styczeń 
., na maj 

Perle na irai 
„ na linieć 

Boczki na mai 
.  na lipiec

Pszenica czerw. zim.
.  twarda zim. 

Kukurydza

139.% 
122.% 
63 %  
65 %  
42,75 
43%  

106,00
96.25
11.25 

11,42%
21.00

11.25 
11.05

141 00 
123.25 
62% 
64.’;
43.75
44.75 

107.00
9S.sl.
10.95

H.171/
19.50

10 65
10.50

Stenina cena najnii.
„ .  najwyi.

Lekkie świnie 
cena najniższa 

Lekkie świaie 
cena najwyższa 

Cieikie świnie 
cena najniższa 

Ciężkie świnie 
cena najwyższa 

Dowóz świń 
do Chicace 

Na zachód

Nowy York.
16 2
147.00
147.00 
72,56

15 2
150.25
150.25 
71.75

Mąka snrinr wfc. c. | 
Fracht zboża do Anzljij 

.  nakontyn.l

18.75
11.75

10,25

10.40

9,95

10. to
31ÜO0

101009

16 2
5,75 

4 sh 
19 cts

10.X
11.2«

10.10

10,35
9.T0
9,90

25000
115000

15 * 
5,7» 

4 sh 
I» cts

Ltverpoolu, dnia 16 2 1922.
Bawełna loko 1056, na maj 1002, na lipiec 1002, *a wrze­

sień 973, na styczeń 957.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich 
Gdańsku Sp. z o. p.“. Drukiem Towarzystwa Wydawnicze 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedział 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Włj 
Zabąwski. Za dział reklam i ogłoszeń Jan Sucho !E Gdańsi



JkAfeíropol-
J JÈLcichtspielel

T h e a t e r
Langgaśse 31 Telefon 10)9

Zarząd; Eugen du B osque
Bundeg. M G D A N S K  Telefon «51

Osobliwość Starego Gdartska

Dobrze pielę­
gnowane wina 
po cenach przyst. 

Potrawy 
ä la carte

Speejalne ubikacjo dla małych towarzystw.

Znana znako­
mita kuchnia, 

Diners  
Soupers

D ie le  i B a r
im  O iiva  tr Tor nr. 10

Te efon nr. T 925

Plictfzv n a ro d o w e  
d u s t in g .  re n d e z v o u s .

N ow ość! N ow ość!  
Ceäxlennie wiectorsm

Slsjmte

Karasińsk i - M e lodys  
Petersburski

z ulubienicą publiczności warszawskie}
gościem

W an d q  L ew an d o w sk ą

¿ ¿ " i \ j U s % x  W Í4 .*-A 4 G"*¿¿O  ^

O g ło szen ia  hoteli, pensjonatów , kawiarń,
_____    -    , ,.,1, _  _  _  ąj mm'Fili i I I" 11 I'

w.

Danziger Stadtfiieater
(G d a ń sk i t e a t r  m ie jsk i)
Dy rek  eta:  Rodoll Schaper.

W p ią tek , d n ia  17»go lu teg o  1 9 2 2  r.
wieczorem o godz. 7-mej, stale karty D 2 

nowo wćwiczone:

D e r  B a r b í e r  t o s í  S © ¥ i I I s
Opera w 3 aktach C. Rossini’ego.

V  sobotę, dnia 18-go lutego o godzinie 6 i pól 
wieczorem, stałe karty E 2: M icb eh i. 
Tragedja w 5 aktach.

W niedzielę, dnia 19-go lutego, po pot o godz. 
3-dej, zniżone ceny: Roserah'.ltó-íaen. 
Wieczorem o godzinie 7-mej, stale karty bez 
znacz.: D le 3Ud3n. Wielka opera w 5 akt.

restauracyl, teatrów itd

J Misia Dworcowa w W, I I  m i m .  {

Wenta
19-go hm. w sal ’ös stoczni

(Werftspeisehaus)
Początek o godz. 3-teJ-

Wstęp na salę 5,—- MarKl. g

ÜËEJ aie ••»•••••••••••«••••••••G•••••«••

R E IC H S H O F -P A L A S T
| N a j g u s t o w n i e  j s z a  w i n i a r n i a  g d a ń s k a  i e l e g a n c k i  b a r

r»fi»»>»»»»«»»«»**««**^«M ,,**o *****>****ł , *******wl*>,*l****l̂ ***, **iii****'i*i<**'i*******^***>*>****i>*>**

W sobotę,  dnia 18-go  l u t e g o . 1921 r.:

pierwszy
wyborowy bal maskowy

Ś w i e t n y  program k a r n a wa ł o wy !

Premiowanie 
trzech najpiękniejszych 

masek 
O

Wzmocniona orkiestra 
balowa 

O

Warunek: Uczestników obo­
wiązuje frak, smoking 

lub maska, 
e

0 wczesne zamawianie 
stołów uprasza się.

Q

Lista celem zapisywania się leży codziennie od godziny 3-ciej w Reićhshof Palast.

« Maskom wstęp dozwolony tylko za poprzedniem wpisaniem się do listy i okazaniem 
 ̂ biletu wejścia. Wstęp 30 marek łącznie z podatkiem.

Hundegasse nr. 96 Telefon nr. 694. if

E R M I T A G E “
Pierwszorzędna winiarnia

Codziennie wieczorem:

H .  v .  K e i s e n b e r g  § B a r o n e s s a  E t e S k a
elegancka para tancerzy

L u c y  K o w a l s k a  warszawska pieśniarka

W ę g i e r s k a  o r k i e s t r a  „ S o r a y  S m r e “

Kolacje od godz. 7 do 10 wiecz. i h la carte Redezvous wszystkich przejezdnych
Co niedzielę po południu: herbatka z tańcami.

Właściciel W. NAPIERAŁA.
n M, » M m u i iu u in u in w iu m M u m u m ii i i

tg » C a g £ » w « :;  ■ ESa

*  ,OSOSO®0®OfOIOSC€Q.

H e rb a tk a
o  g. 5 ‘ ie] p o p o l

xcr

M e i c S s ß o f - I ß a l a s i

L U C Y N A  K I T Z M A N N
B A L E R I N A

C E Z A R Y  K I T Z M A N N
ROS. TANCE NARODOWE 

«

\ ff. mokka i pieczywo 
Nakrycie 15 marek 

<̂ -v Artystyczna kapeia Wenza

^o®o®o®o®o®o®o@o$e>"

i k m - s p ? € i€
Od dziś: HENNY PORTEN

fra!icnop!€FIl aflsdemSeaipf
tTT «« trw*ł «rCTirm. ~L.rir\ a Izł fi i m rlt4*r-tar*in SíkJ® Tm»*—«— i mmi— iijim —ae— ———nav*m*w najnowszym 5-cio akt. film. diamacic 

I inni główni charakterystycy tego 
wzruszającego wzięła 

A lbert B ssse rm a n n  
W liftalm D ie łe rla  E. A> Licho

Dalej:

* ■ ■
Gra filmowa w 5-ciu aktach 
s  N orm ą Taliw agde I

C h arlie  C h ap lin em
w grotesce

Cfiaplifl 8 Co. . . .  B u« ! en gros
Predstawlenia o 4 , 6 ,  8  godz.

W reszcie nadszedł!

i a s  M i e l c u

D ram at detektyw ów  w 6-ciu aktach 
z Brunonem Eichgrfln jako Nic C arte r

Światom* program. 
WteHtle araiane wywierający lllra 

w&yezta ewu
S i e  E r l e b n i s s e  e i n e r

nr. 2.
Howy wyśmiBnity progm

Wi lki film ainerykaéski:

flammen 
der Wüste

D ramat w 7 aktach z

Geraldiae Farnn
i wielki film Uaion

TiiiiniiiiimniiniLiniitmfiRtrimiimmtiü
Die sündige 

Vestalin

I
aktachDramat

Kalander
RsinwaldGrete

Peter Arnolds

sensacyjny aw anturnik w 6 -d a  aktach  
Sascha G ara. M':bel May. Yung, 

H a r.y  H ardt i Adeibert v. Schlettow  
Program  dla w szystkich kdi.

Treść, gra i dekoracje sa niezrównane! 
Scena po scenie przynosi nowe niespo­

dzianki. Stal« poryw ająca akcja!
W iperowa mnzgKa salonowa

4, 6, 8 godz. w niedzielą o 3 sod.

K on fek tlon sd am el
i Gelbstern, 6 wielkich aktów  z Uschi Elleot jj 

1 Richard Sc -Olz.
Następnie

iOieGrossmtteüesu&ens!
Dram at w 5-ciu aktach z 

O la f  Föns.
| . . . . . . . . . . . . . o.. . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . .

Prosim y o zwiedzanie popo! dniowych
przedstaw ień o god 4-taj

i zwracamy uwagę, polecając sie, na 
powyższy w yborow y program .

Poszukujem y zaraz

w kawiarniach 
i restauracjach

i i  l i i i

Wypożyczalnia kostiumów
najw iększa w  W. M Gdańsku

G. SaUetzM
teino GeruertSasse 13 lento

Narodowe 1 historyczne ub ory.
Kostiumy na karnawał, do teatrn 1 kabaretów 
Tylko callepsze rzeczy. Solidne ceny

w rodzaju bankowych, s natychm iastow ą 
dostawą lo A  skład w Gdańsku

sił bankowych
za dobrem wynagrodzeniem . O ferty z życiorysem 
odpis, świad. podań. 1 żadaie l pensji uprasza sie 
nadesłać do niżei p dpisanego Banku.

B a n k  P o w i a t o w y
Choin «e (Pomorze).

i Z Z i ï Z S . Zdolni Zastępcy
Łask. sapytanla proszę kierować do inż-

A. o i s z e w K i c g o  ir Sopocie
Parkstr. 54. K R 25

O b  r a ż ą
uczynioną p, Jozefowi 
Tnebiatowskieipu z Par­
chowa odwołało Pobłocki.

6261
Io gimnazjum, do po . 

szczególn. k as przy­
gotowuj« akademik. 
O ferty pod 6258 do 
eksp Gaz Gdańsk.

w całej Rzeczpospolitej dla celów handlowych 
na prowincję potrzebni. Offe ty  poważnych firm 
i osób z referendam i nadsyłać do : POLSKI 
SYNDYKAT HANDLOWY. K aków. Orcdzka 15.

Stenotypista polskiej
mającej język niemiecki, poszukuj»

„GdaAskl Rynek“
Odaiisii, nopiengasse 100. 6243

C h ł o p c a
wolnego od nauki szkolne]
lub

storsz. dziew czynę
porządnych rodziców, 
przyjm ę zaraz za dobrą 
zapłatę do pes ug biuro­
wych. Z łaszenia

G aieS ą  G d a ń s k a
Tc ew Dwortosm 3

K Í0
potrzebnie dla swe­
go przedsiębior­
stw a dziel ego 1 
urzclw  re rs -n a łąp winien poäa£ ogłoszenie

w ra lp o é ív  hiejs em 
piśmie w Gdańska i m  

Pomorzu

ifiBHKttlW



M u  u p a m i ę t n i e n i u
fiihHeu&aeu literackiego S I . ‘PrszytoyssewsUiego

w G d a ń s liU  (1 6 . II . 1922)
P o d  r e d a k c f ą  B o l e s ł a w a  B o u r d o n .

Gdańsk, dnia 19-go lutego 1922.

B o les ła w  b o u rd o n .

Q atron  buntu prze
(OdczyS wygłoszony w dniu 16-go lutego 1922 r„ podczas akadotnji jubileuszowej kai uczczeniu 30-Ietniej działalności

literackiej Stanisława Przybyszewskiego.)

Gromada ludzka chce przeżyć życie, jakie jej dano. 
Mniej lub więcej praktycznie, mniej lub więcej szczę­
śliwie, pogodnie i przyjemnie. To jest celem prze­
ciętnej jednostki.

Obowiązku zrozumienia go, pojęcia, wgłębienia się 
w  jego sens i prawdę, nie uznaje. Najliczniejsi żyją i ro­
zumują jak dzieci — nazwy wystarczają im za rzeczy, 
przywyk lub nałóg za przykazanie, pozór za prawdę.

Dusza? — Za młodych lat słyszeli ten wyraz przy 
nauce katechizmu, Później albo nie mieli czasu myśleć
0 niej, albo nikt się ich przecie o ich duszę nie pytał. 
Żyli. a czyż to nie wystarcza?...

Świadomość, moje ..ja“, sumienie — głupstwo! Wia­
doma rzecz, że ja jestem ja i każdy człowiek ma su­
mienie. Jakie i dlaczego — któby się o to pytał. To 
rzecz filozofów i księży.

Lecz i na tych najliczniejszych spada czasami nie­
zrozumiała im zaduma. I na n’ęh schodzi z mroków 
nfcwytiutnaczońa tęsknota, wywłócza się ku nim z nie­
znanych kątów niezadowolenie i lęk przed czemś nie- 
określouerit i ich piersi ściśli i e żelazna obręcz niezna­
nego dotąd musu: oczy nawet tych najróżniejszych doj­
rzą czasem na dnie barwnego kwiatu żarłocznego ro­
baka. uszy ich posłyszą kołatanie czerwia w tiajpysz- 
niejszym mahoniu, a pocałunek składany na słodkich do­
tąd ustach, zjefozeje w locie, zaleci krwią i piołunem.

Obok żyda, które się przeżywa, staje Los Przezna­
czenie: kładą się zdarzeń a i wypadki; z pogodnego 
nieba grzmią pioruny i strzelają błyskawice; mimo cały 
wygodny system i praktyczną trzeźwość stajemy oko, 
w oko z nieznanem i nieprzeczuwanem. Dusza, ta nasza 
poczciwa dusza, która dotąd tak mało sprawiała nam 
kłopotu, zastrasza nas nagłe nespodżianymi wybuchami
1 pragnieniami, przeraża nas niesłyszanym dotąd szep­
tem i pokusą, serce porywa się bić w rytm tak dziwny, 
'•'że myśli się mącą, wzrok blednieje i ręce opadają bez­
władnie.

Wtedy wybegamy na ulicę i patrzymy pilnie w 
oczy przechodni, zapytując ich bezgłośnie a z całym 
uporem:— czy wyście to przeżywali? Czy wasze du­
sze odczuwały coś takiego? czy w waszych piersiach 
szalał kiedy huragan tych warów?. O jakże chętnie wy­
szukałoby się wtedy kogoś, komu wyjąkaćby można 
całą tę dziwaczną spowiedź, cisnącą się na usta, zna­
leźć \y nim potwierdzenie, pobłażliwość, zrozumienie 
lub rozwiązanie! Napróżno...
: Na straży ust stoi wstyd i lęk przed tern Nie zwy­

kłem; rozum wdrożony w praktyczność i tradycjonalny 
zwyczaj, odmawia pociechy, pierwszy gotów wydrwić 
nasze zaniepokojone ja, zgasić ledwo rozpalający się 
kaganek intuicji, przeczucia. Więc gdy człowiek czło­
wiekowi nie odpowie, gdy sam do siebie nie mam od­
wagi, wracamy samotnie. I już z tem brzemieniem sa­
motności i niemocy idziemy przez całe życie. Nie mo­
żemy już życia przeżyć, a nie mamy odwagi uświado­
mić go sobie, ani zmocować się z niem.

• * * 1 \. ■- i
1 czujność raz obudzona, jut w nas nie uśnie.
Nie wierzcie uśmiechowi słońca, który się kładzie 

na blade, twarze ludzi, nie łudźcie s!ę pewnym, tęgim 
krokiem, jakim mierzą cni ścieżki swego żywota! Nie 
dowierzajcie blaskowi jasnych oczu, ani zalotnemu tań­
cowi wesołości, w którym grążą się roześmiane pary 
ludzkie! , . , _  , . ,

Spójrzcie na nich w owych godzinach samotności 1 
raz zbudzonej czujności na potworność bytu, a zamiast 
słonecznej poświaty ujrzycie na ich czołach siny sty- 
gmał Losu. Nie takim pewnym i równym krokiem błą­
dzą oni wśród zteredr ścian w owych godzinach, gdy 
coraz częściej spoczywać na nich zacznie ołowiana 
dłoń świadomości, przed która niemasz ucieczki. Nie tak 
spokojnie faluja ich piersi, gdy powaleni jasnowidzeniem 
rzeczywistości legną na sennem łożu, by stać się łupem 
zmory, czyhancej u wezgłowia. W błyskach jesmych 
oczu krew widać gorączki i męki; taniec wesołości 
ludzkiej to tarantclla szału pod takt b:cza Przeznacze­
nia; dążenia, porywy, wzloty to spinanie  ̂ się samobój­
ców na najwyższe piętno domu, by runąć tem pewniej 
i tem głębiej w dół zwątpienia i rozczarowania.

Z chwila gdy dojdą do świadomości.
I niczego ci biedni „synowie Ewy“ nie pragną, prócz 

odczucia, pewności, że nie są w swej męce samotni, że 
ktoś ich rozumie, że komuś mogliby się wypowiedzieć 
z najwstydliwszej słabości, z najtajniejszego grzechu, ■ 
Współczucia! Wspóczucia im trzeba! Nie tego współ­
czucia — ckliwej litości, lecz tego co Grek  ̂nazwał 
(sympatejn“), współ-czuć, t a k s a m o  czuć, jak^ my, 
t o s a m o  przeżywać, t e m s a m e m  męczyć się i to-, 
s a m o kochać. * * *

Jest ktoś, kto najsamotniejszego rozumie i gotów,! 
podjąć ciężar żyoi^ najbardziej przeklętego. Jest ktoś, 
kto liczy łzy nasze i wsłuchuje się w jęk'męczarni, kto 

| liczy nasze noce bezsenne i bierze gorączkę naszych 
• myśłi we własne serce. Jest ktoś, kto Jak żyd wieczny
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tułacz, nie zna spokoju dnf. przez wszystkie fckie pie­
klą. przez wszystkie bladzi wygony i uroczyska, ktoś, 
który od kolebki niemal zaprzysiągł służbę i straż u 
ludzkiego wszechbólu.

To twórca-artysia.
On żyje wszystkiemi łzami, jakie ktokolwiek kiedy 

przelał: lecz za to złowrogie prawo płaczu cudza łzą, 
łzy jego winny stać sie najbardziej słone, najbardziej 
krwawe. On żyje wszystka męką i niepokojem i lękem 
ł tęsknota i upadkiem: lecz za te złowieszcza moc wczu- 
wania sie w dusze ludzkie męka jego nie ma znać mia­
ry. niepokój i lęk przejść musi wszeMd kres, tęsknota 
strawić go musi w popiół, a upadek cisnąć w najciem­
niejsza otchłań.

Aibow;em tylko wtedy ukochać on unre łudtzką cno­
tę i ludzki grzech, podpatrzeć okiem anioła to, co za­
kryte przed wszystkiemi, wmyśieć się w powi&łaność 
ludziki ego mózgu, wcielić sie w cudzą osobowość, przyl­
gnąć bezboleśnie do każdej krwaw'ącej rany.

Ale za ten niesamowity dar wielokrotnego życia ży­
ciem wszystkich, życia we wszystkich, zapłacić musi 
arcydziełem, które jak błękit nieba wysoko gdzieś leży, 
i jak błękit n eba zrozumiałe najlichszemu.

I niema prawa spoczynku artysta, twórca.
Nigdy dość nie uczyni w knię tej służby, nigdy nie 

kończy sie jego obrona cierpiących i upadających pod 
brzemieniem życia. n‘gdy de może mp się zdawać, że 
powiedział już wszystko, ozem żyć może dusza ludz­
ka — 3 że powiedział to najwymowniej.

A za tę największą łaskę. Jaka można uczynić lu­
dziom, za współczucie, za rzecznictwo potężne w .imie­
niu wszystkeh słabych, odwagę torowania ścieżek 
wśród ciemności, dźwigania wszystkiego, co się czołga 
w niemocy, kojenie wszystkiego, co cierpi- — za to nie 
spodziewaj się artysto podzięki nigdy prędzej, niż nie 
przejdziesz przez 7 katowni:

Naprzód przez obojętność, potem przez podejrzli­
wość, a potem przez napastliwość, brutalność, lekcewa­
żenie. drwiny, a najboleśniej przez ignorancję.

Jeśli przejdziesz twórco przez tych siedem mieczów- 
mostów, kłÓTe zawieszone sa nad Erebem i nie zaw ró-, 
cisz w pół-drogi — zwyciężyłeś!

Nie! Nie ty zwyciężyłeś! Zwyciężył! ci. którym nio­
słeś dar Sztuki, którym ciskałeś pod nogi perły nat­
chnienia i dla których pociechy ocaliło cię twoje- wy­
trwanie.

*  • *

Trzydzieści łat tworzy ł przemawia do nas potężnym 
słowem Stanisław Przybyszewski. I jemu nie było o- 
szczędzone ani jedno z tego. co składa się na los wiel­
kich dusz. Cóż w ęc powiedzieć za niego czy o n m  do 
publiczności w krótkiej chwili jubileuszowego odczytu, 
Jeśli trzydzieści lat płodnej i natchnionej pracy ne star­
czyło na to, aby wszyscy nareszcie wiedzie]-, że 4on 
więcej trż którykolwiek jest patronem najbiedniejszych, 
najnieszczęśliwszych, tych, którzy z samej głębi, de pro- 
funds wołają: Łaskr! Zmiłowania! Współczucia! 
Gdz eź znaleźć mocne słowa, jeśli czar jego słowa nie 
oszczędził mu w swoim czasie tych wszystkich siedmiu 
katowni j nie zwołał doń wszystkich. którzv 
i obciążeni! Ażeby wraz z nim, pod jego wodza iść w 
pośc g po zawrotnych drogach duszy i jak on buntować 
się «przeciw Nieubłaganemu! Albowiem jego oczy jaś­
niej, niż wiełu, widziały

„Rozpacz, jak gdyby nad tysiącem otwartych, gro­
bów, jak gdyby się niebo otworzyło, a syn człowieczy 
zstąpił na ziemię, żeby sądź ć sprawiedliwych i złych“, 
jego oczy w każdej godzinie widziały „miliony rąk, 
które podrzucały się w przeraźlwym strachu konania 
— ręce, co błagały o litość i łaskę." On słyszał „zwie­
rzęcy ryk, co jak morze dymiącej krwi pryskało gej- 
*yrem w niebo; a ponad wszystkiem kościste piłce, 
Jak się kurczyły i prężyły i w spazmach strachu krzy­
czały ku niebu: de profundis ad te clamamus exules lilii 
JHaevae.“ •

Albowiem on z przerażającą dokładnością widział c- 
bok siebie ów „pochód potępionych i obłąkanych, jak 
aniie się i kłębi, gdyby poplątany splot ramion, nóg,

cielsk, co się gryzły, roztrącały się wściekłem} pięścia­
m i kopały się. rozrywały, ale się od siebie oderwać n:e 
mogły. Pieśń stała s:ę rykiem, mordem duszących' 
zw erząt, rozpacz wyła piekielną fanfarą wściekłości, a 
a rece łamały się w straszliwam Hałlelujah zniszczenia.“ 

* * *
Powiedział ktoś, że w literaturze krajów, w których 

niema mgły i moczarów, niema widm ani duchów. Tyl­
ko pod mglistem mebem Albior.u urodzić się mogły wi­
dma szekspirowskie, tylko w mrocznej Skandynaw'! 
roi s;ę od zjaw i w zji. jakich pełno w literaturze Pół-, 
nocy. Być może. że jest w tern coś prawdy i że kraj­
obraz, pośród którego przyszedł na świat i przeżył 
mlodocane łata Przybyszewski, wyesnął na jego twór­
czości nieprzemijający stygmat, uczynił go wizjonerem, 
a raczej spotęgował w nim władzę wizjonerską. On 
sam podkreśla to n ejednokrotnie, że jest dz eckiem mo­
czar i bagien nadgoplańskich, czemu zawdzięcza swój 
„ciężki, tak nawskroś swoisty, tak od samego rdzenia 

. romantyczny fatalizm*
Przybyszewski jest wiz-onerem.
To co określa on sam w sobie, lub określali w nim 

inni słowem fatal zmu, chylenia się przed Przeznacze­
niem, jest właśnie specyficzną zdolnością wnikania poza 
złudną zasłonę tak zwanej rzeczywistości, nadludzką 
mocą, którą rozbija najkunsztowniejszy złud Przyrody; 
lwim pazurem, którym bez trwgoi i niezdecydowana 
rozgrzebuje zawarte wnętrze duszy, by w męce natchnie-] 
rra .„za włosy“ wywlec stamtąd dręczącego ludzkość! 
up ora i w twarz mu spojrzeć bez drżenia. Po przez po­
gwałcenie własnego „ja“, poprzez zaparcie się instynktu 
samozachowawczego. A łwi jego pazur jest tak ostry,! 
wysiłek twórczości tak konkretny, że up ór ów jawi mu 
sę  nie w strzępach, nie w odbryzgach i ułamkach, lecą 
w całokształtnych, krew ścinających wizjach, które za- 
k1na do wiecznego trwania w cudowną formę swego 
Słowa.

Od ozasa. jak począł pierwsze kroki stawiać w lite* 
raturze, ani jeden raz nie spojrzał na świat zewnętrz­
ny. na formy, kształty i dźwięki, zdarzenia i wypadki, 
które dostrzega każdy, lecz odrazu jął zstępować wk 
przepaść, w otchłan e duszy, jął tropić niezmordowanie* 
zagadkę samego siebie, zagadkę bytu, jał chadzać tym, 
szlakiem, którym, — jak mówi jego bohater z „Slubów“3, 
„Idę. idę bez końca, pnę się w górę po stromych tur­
niach. Nigdzie śladu ścieżyny, nigdzie załomu, o który 
możnaby stopę oprzeć, dłonią uchwycić. A taka ciem­
ność naokół, taki gęsty tuman mgły, że zdaie się, z 
ślepniesz, że oczy bielmem ci zachodzą — tylko we­
wnętrzny jakiś ogień gna cię dalej, lecz nie wiesz do­
kąd idziesz. Ta gonitwa za tern. czego uchwycić me 
można, a o czem wiem, że jest miliard razy prawdzw- 
sza rzeczywistością, aniżeli ta marna, tu naokół, trawi 
nde i zabija“.

I stad ani w powieściach ani w dramtach Przyby­
szewskiego. jak to mów;ą, niema akcji. Nic się tam nie, 
dzieje, ale dokonywa się to, co się dokonywa zawsze) 
w wieczystem, mrocznem milczeniu duszy, co jedynie) 
jest czemś niezłudnem, ważnern i stanowiącem rdzeń! 
istnienia. A taki brak akcję takie brzemienne milczenie 
rozumieją 5 wyczuwa ią niezawodnym instynktem naj­
bardziej maluczcy. To też dziw! — dramaty Przyby-] 
szewskiego cieszyły się zawsze powodzeniem, wstrzą­
sały wszystkimi słuchaczami, jednem słowem były po-1 
pulamemi, choć naogół wziąwszy, produkt jego twónl 
czośoi nie jest dostępny dla szerokich mas.

* * *
Kto szuka w dziele artysty rozrywki, środka do; 

przyjemnego zabicia czasu, niechaj nie sięga  ̂ po twory 
Przybyszewskiego. Niechaj nie sięga po twór żadnego 
artysty, ani oczu nie podnosi na dzieło prawdziwego; 
twórcy, albowiem sam nic nie dojrzy i dzieło skala 
spojrzeniem profana. Jakże wielu jeszcze nie wie, co 
•znaczy umieć wpatrzeć się we własna głąb, dotknąć 
w bólu i męce wszystkich tajemnic, obłuskać Prawdę] 
z wszystkeh złud, z wszystkich pozomości, omyłek Ij 
przypadkowości i dobyć na wierzch to, co wieczyste ł
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nieprzemijające, to oo Jest „odwieczną baśnią“ ludzko­
ści! Jakże niewielu tylko przeczuwa zaledwie, Jakkn 
kosztem i jakim trudem zakuwa twórca to „coś“ w po­
sag. przelewa na obraz, więzi w słowo, nadaje uło­
wionemu w morzu duszy blaskowi kształt realny, for­
mę zewnętrzna!

Wielu z nas nosi w sobie to „coś“, potężniejsze lub 
bledsze i wyrazić tego na zewnątrz nie umie, porozu­
mieć sie ze słuchaczem! Jakoż więc Sztuka, Natchnie­
nie służyć mogą komu za rozrywkę?

Lecz ten, kto oddawna szamoce się i kołacze w nie­
widzialnych więzach, czyja dusza jest jak ów staw w 
górach ze „Ślubów“, któryby zechciał posłuchać wła­
snej tragedji, bo nie umie sam sobie jej wypłakać, ten 
niechaj sięgnie po książki jubilata i niechaj słucha, co 
on mu opowie:

„A wy tu znacie milczenie.,. Ot tam na tym stawie 
rozpostarło się takie głuche straszne milczenie, powie­
działbym milczenie cierpienia, strasznego dławiącego 
cierpienia, co paszczę rozdziawia, a krzyknąć nie może. 
Coby się chciało kurczyć w konwulsjach, rozprężyć w 
jakimś potopie, skały rozszarpać, by się móc przez nie 
przerwać. A teu straszny pierścień skal strzeże grobu. 
Tak, grobu, — bo przecież się kiedyś weń stoczyć musi 
iTej groźnej ślubnej obręczy żadne szały jego nie ro­
zerwą; podmulą. poszczerbią, ale nie skruszą.

Straszny to ślub, zawarty miedzy dwoma żywio­
łami... Przed tygodniem patrzyłem całą noc na tę śmier­
telna walkę, to rozpaczne szamotanie się uwięzionego 
stawu. Jak wściekły ciskał się o skały, obryzgrwal je 

• swą pianą niemocy ł bezsilnego szału, wynurzał się aż 
na granie, bluźnił, ryczał, wlewał najpotężniejsze swe 

. bałwany w szczeliny i wnęki — ą nad ranem leżał już 
spokojny, zziajany, dyszący, a wschód słońca złocił 
¡krew, lejącą sie strugami z jego ran.

Każdy z nas ma taki staw w sobie, takim pierście­
niem straszne mi śluby związany. Dusza ludzka jest tym 
stawem, który w ustawicznych męczarniach rozbija się
0 skały niemocy“. * * •

Tak. Kto zżył sie już dostateczmie z bólem Istnienia, 
z nędzą życia, pozłacaną szychem ułudnych form. uspa­
kajaną majakami chełpliwego ludzkiego rozumu, ten nie­
chaj sięga do tych ksiąg — dokumentów — tragedii 
człowieczego „ja“.

Lecz pocóż tworzyć to, oo tak przepastnie smutne, 
po cóż nawoływać drugich do męki? — mógłby się ktoś 
zapytać.

Na to mu odpowiem, że każda głębia jest mroczną
1 że tylko ten ucieka przed tragedią własnej duszy, kto 
nie wie, że tylko przez krew własną dochodzi się do 
¡Poznania, że tytko Poznanie dać może człowiekowi pra­
wo do buntu i słabą nadzieję zwycięstwa. Inaczej niech 
chodzi o obroży n i e w o l n i k a  ł niech się g n i e  pod 
ciężarem, aż do skończenia dni.
1 Nie było na świecie ani jednego wielkiego twórcy, 
ani jednego wielkiego' myśliciela, któryby nie dojrzał 
i po swojemu nie sformułował owej wieczystej tragedii 
Człowieka, człowieka, który jest duszą nieśmiertelną, 
przykutą za nieznane winy do wiecznie nawracającego 
koła Bytu, a wiecznie wyrywającej się w tęsknocie na 
łono Boga.

Stanisław Przybyszewski tę najistotniejszą treść 
wszystkich swoich dzieł tak mniejwięcej określił w 
przedmowie do nowego wydania „De profundis“: Naj­
piękniejszy z aniołów — Dusza-Luoifer, w poczuciu 
swej boskiej piękności zdobyła się na lucyferyczną 
pychę, by się okazać „nagą“, to jest, by zadowołnić 
pragnienie zrównania się z Bogiem. I za tę pychę uka­
rana została w s t y d e m ,  najsromotniejsszą. najwięcej 
hańbiącą karą. W s t y d e m  By t u .

Dusza-Lucifer strącona została w piekło Bytu, w 
Ibtchłanne czeluści materialnego istnienia, w bezden 
•występku, zbrodni i grzechu, którego źródłem Chuć czy 
Ileż Płeć. Płeć, która jest napędowem kołem Bytu bez 
końca. Płeć, której kajdany silniejsze są od wszelkich 
praw powszechnej grawitacji.

Dusza zapragnęła, spoczywając jeszcze w łonie Pra­
ojca, poznać tego niepojęta odwieczną potęgę. Cała 5e# 
straszliwa tr a wiać a tęsknota, rozbijała się o opór sro­
giego Archanioła, który jest „Granicą“ i który strzeże 
obrębów praboskiego łona. A gdy mocą tej rozpaczli­
wej tęsknoty za poznaniem piękności swego Praojca 
wydarła się poza tę obręcz, wrzeciądze świata boskie­
go zawarły się za nią. Zmuszona była wstąpić w bru­
dną, otchłaima bezdeń Istnienia, Bytu. I oto całe tra­
giczne rozdwojenie: Ażeby bytowi ludzkiemu nie było 
końca, na to potrzeba materialnego, gwałcącego bru- 
tairzma. który nazywamy „popędem płci“. Dusza brzy­
dzi się nim w człowieku, chciałaby się wyzwolić z te| 
kaźm zmysłów, z tortury tak zwanej rozkoszy, kona 
z obrzydzenia, ale w c i ą ż  do niej powraca. Bo wrze- 
ciądze nieba zawarte i Bytowi nie może być końca.

I dusza świadoma tego boskiego prapoczątku. bie­
dna. zrozpaczona. 7e wstydem udeka się do najroz­
paczliwszych wybiegów. Mocą swej boskiej, twórczej 
potęgi stworzyła nieskończenie bogaty, olśniewający 
płaszcz królewski: — Miłość, przeszyła ten płaszcz 
najbogatsza, najkosztowniejszą, ponad wszystkie cuda 
Chryzamu czystszą, ponad blask słońca złocistszą nicaą. 
w rajskie wzory wyhaftowała tein, co jest w niej naj­
istotniejsze: — Tęsknotą.

! tym bezcennym płaszczem przykrywa wszelką 
plugawość. uświęca i brud popędu, który byt tworzy 
i brutaiłam nowego rodzenia, na nowa udrękę i mę­
czarnię. Tern świętem kłamstwem dokonywa dusza 
swego męczeńskiego odkupienia, by z błota materii z 
powrotem sie znowu wy dźwignąć do wrót utraconego 
raju.

Bohaterowie Przybyszewskiego w nadludzkim wy­
siłku rozumu, w transie, odgadnęłi to kłamstwo duszy, 
zdarli zasłonę z posągu w Sals I stąd ich męka, stąd 
ich winy i nieodrodna od winy kara,

• *
Miałem sposobność W niedawno temu wydrukowa­

nym szkicu przypomnieć tutejszej publiczności wszyst­
ko to. co stworzył Stanisław Przybyszewski w dzie­
dzinie dramatu, powieści i krytyki. Powtarzać tego nie 
będę. Dodam tyiko na zakończenie, te uważny czytel­
nik. któryby śledził w chronologicznym porządku całą 
twórczość jubilata, dojrzałby łatwo owa dróżkę rozwo­
jowa. PO której szła ona. dróżkę n!e bez zakrętów l 
skosów, nawrotów ł zbaczań. Zaczał od płomiennego 
Buntu. Ddś — lak sam powiada — spokomiał, doszedł 
do rezygnacji, uwierzył w niezbadany cel tego, prze­
ciwko czemu buntował się, albowiem, — tu zacytu­
jemy jego własne wyznanie:

„Wiara w Boga, istotna, do samej głębi prze­
świadczona wiara w Boga wszeehmądrego i wszech­
wiedzącego, Jest tylko możliwa u ludzi, którzy prze­
prawili się przez wszystkie piekła beziwiary, prze* 
wszystkie pasowania się z zagadkami Bytu". 
Zaiste, choć piękne 1 wzruszające jest to wyznanie, 

prawie że zbędne jest ono.
Bunt przeciw Prawdzie jeszcze niepozmanej, nie Jesl 

niczem innem. jak wieczysta tęsknotą do Prawdy. Bunt, 
wałka, wyzywanie sił najpotężmejsizych, jest miarą 
każdego ducha wielkiego, samodzielnego, który czuje 
w sobie siły nieprzeciętne, twórcze. Bunt jest taksamo 
błogosławionym dla ludzkości, jak pokora, która w koń­
cu rzeczy bierze wielkiego buntownika w niewolę. 
Niech aę więc święci każdy bunt w imię takich tęfcnot, 
szturm o zdobycie nieba, którego brak na ziemi. 

Albowiem powiedziano: 1
Jeżeli tradycja jest owym odwiecznym pnient, ni 

którym wspiera się drzewo-człowiek, drzewo-naród, to 
b u n t  jest tym dorocznym, ożywczym Uściem I kwia­
tem. przez który drzewo trwa wiecznie.

e p
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krzyżyk z Olszynki.
rtrttir Opnman (Or-Ot).

Do starej babci szarą godziną,
Gdy krwawe sionce na niebie gaśnie, 
Jakieś dalekie wspomienia płyną,
I szepcą cicho baśnie — nie baśnie, 
Zamglone oczy patrzą z tęsknotą 
Do z pam ątkami otwartej skrzynki,
Gd-zie leży mały, oprawny w złoto, 

Krzyżyk z Olszynki!

Maleńki krzyżyk z gałązki wiotkiej,
Na złotych skówkach napis i data —
Z nst bladych uśmiech zakwita słodki,
Z wybladłych oczu łza srebrna zlata;
Z tą s:ę pamiątką dla babci starej 
Rzewne i mile wiążą wspominki;
Ma niepojęte dla obcych czary 

Krzyżyk z Olszynki!

Stara babunia, taka schylona,
Była przed laty dziewczynką młodą; 
Wiośniane serce rwało się z łona. 
Różowa buzia lśniła pogodą;
Z drugiego pułku ułan uroczy
Wdarł się przebojem w serce dziewczynki,
I wypłakane urzeka oczy

Krzyżyk z Olszynki!

Ach. śliczny chłopiec jak malowanie,
W ułańskiej kurtce z białym rabatem! 
Światłość wieczystą racz mu dać Panie!
I grób nieznany zasewaj kwiatem 
Temu, co kochał, służył tak wiernie, 
Śmiercią rycerskie zamknął uczynki...
1 pierś babuni kłuje jak ciernie 

Krzyżyk z Olszynki!

Zagrały trąbki 1 tarabany,
Piosnka legionów w nebo powiała, 
Szarżują cwałem białe ulany 
Z pogardą zgonu lecą na działa!
Grom armat głuszą słowa piosenki 
Furgocą lance — grzmią karabinki?
Ach, on to widział — widział maleńki 

Krzyżyk z Olszynki!

I lecą — lecą kule złowieszcze,
I śl czny ułan z siwką się toczy,
1 czyjeś imię wyszeptał jeszcze,
Nim śmierć mu piękne zawarła oczy,
Z kwiatu miłości — proch listków szary, 
Z ziarna nadziei zeschłe łupinki...
I został tylko dla babci starej 

Krzyżyk z Olszynki!

cTDlersz karnetowy 
Jana Kasprowicza.

„ISaz. Lw.“ kończy opis balu prasy, który odbył się 
<t bm. we Lwów e, powtórzeniem z karnetu następują­
cego, przepięknego „poloneza Jana Kasprowicza“:

Co za obraz! Brzmi muzyka, ?
Po komnatach blask się ściele,
Tłum się snuje, lśnią kołpaki,
Sluclde pasy, karabele.

Wtem od granic krzyk nadchodzi:
„Wróg się zbliża! W bój. wy młodzii“

Taneczny się laócucli zrywa,
Mrok żałobny wpełzł w salony.
Gdzieś m goce tylko wiara,
Ze wróg będzie zwyciężony,

Ze go w krwawym polonezie 
Mężny zastęp precz wywiezie.

I spełniła się nadzieja.
Czcij ja pieśni dawna, młoda, 
Powrócili w dom zwycięscy,
Wielka radość ich przywiodła,

W polonezie rytm się chowa: 
„Niech nam żyje Polska nowa!“

Bez żupanów, bez wylotów —7 
Zbladły, zgasły barwne czary! 
Pracowników ciemne bluzy 
I żołnierzy mundur szary.

To polonez jest dzisiejszy, 
Który Polski nie umniejszy!

■Stanisław Przybyszewski.
Szopen a Haród.

(Dokończenie.)
Nie potrzebuje się silić na opisy tej ziemi, która Szo­

pena zrodziła. Każdy z nas nosi ją w swym sercu, ży­
wą i najserdeczniejszą krwią karmioną. Cóż mówić o 
tej ziemi, o której sam Papież Paweł V nrał powiedzieć 
delegacji polskiej, gdy go o relikwie prosiła: Na co Wam 
relikwie?! każda grudka Waszej ziemi, krw ą męczen­
ników przesiąknięta, jest już relikwią!

A jak gorąco, jak zbożnie musiał ukochać tę ziemię 
jej potężny syn, kiedy na chwilę do końca życ a nie roz­
stawał sie z jej grudką, starannie w worzeczek zaszytą !|;

Cały jego twór robi wrażenie, jakby to wszystko; 
było dalekiem, a nieskończenie blisklem przypomnieniem i 
rzeczy kiedyś widz!anyeh, słyszanych, jakby we śn ię> 
przeżytych, a wszystko, co sam przeżywał i cierpiał, 
kojarzy się z wizją tej ziemi, która duszę jego ukształ­
towała. Duehdzą go odgłosy i szumy i rozhowory, 
płacze i jęki i wesele tej tak nieskończeni ukochanej, 
utęsknionej ziemi, a rozpłakaną godziną płyną i płyną 
dzwony wiejskich kościołów. „Tantum ergo Sacramen- 
tum“ modlą się organy, zanoszą sie od szlochu w hymnie; 
nad hymnami „święty Boże, Święty Mocny", albo kwilą 
prostaczą kolendą „Lulu, lulu Jezusińku“.

I śnią mu się bajki i opwiadania, jakie dzieckiem po­
słyszał: dziwożony i rusałki wśród uroczysk tajemni­
czych jeziór, ich wabiące, rozkołysane, a ta zdradziecki ej 
śpiewy, wyłania się mogiła, gdzie pani pana zabiła, 
grzmią bohaterskie pochody Lisowczyków i wściekłą 
nawałnica husarzy, co srebrnemi skrzydly u ramion wl 
zwycięskim huraganie powietrze na strzępy darli... 
przed oczyma jego snuje się uroczysta procesja dumnych' 
magnatów i senatorów w królewskim przepychu dawnej 
przeszłości; otwierają się w duszy tajemne wrota do ii-, 
krytych podziemi; nieśmiertelny wzrok wieszcza widzi; 
rzeczy, które przeżywał, gdy jeszcze w łonie wieczności 
śnił sobie początek, rozświetlają się przepastne głębie, 
bucha z nich oślepiający blask, w jakim rorwiewne mgły 
przyoblekają się w żywe, płom eniste kształty, stokroć 
wspanialsze i potężniejsze od wszelakich, jakie dano 
śmiertelnemu oku człowieka oglądać.

* * *
I w ogniu tych płomiennych wizji staje nam przed 

oczyma nasza ziemia, ona, „co we dnie stroi s ę̂ w py­
chę, ona, co w nocy broczy się krwią“, z oparów je­
siennych wyłaniają się wierzby przydrożne, na pustym 
ugorze srebrzy s e światłem miesiąca upiorny krzyż, 
w bezustannej slocie przewłóczy się leniwo dym z nę-. 
dznych chałup nadwiślańskich, na polach gnije szczeciną; 
zżetego żyta, szron zwarzyl drzewa i łąki. a w duszy; 
ból i cierpienie i nieukojona tęsknpta i żal, żal za tą 
Polską, tą jedyną, jej majem i jej jesienią i nutą swojską; 
oberka, kujawiaka czy też mazurka, co z otwartych 
okien karczmy na cały świat zda się rozlega.

Miłość tej ziemi była Szopena jedyna religją i to 
sprawia, że żaden naród nie jest w stanie ani w przy-, 
bliżeniu odczuć go w tej mierze, jak właśnie my, Polacy, 
Na najdelikatniejsze, najgorętsze drgnienia w muzyce 
Szopena każdy obcy pozostanie głuchym, gdy właśnie 
one najgłośniej oddźwięk w duszy naszej wywołują.

I w tym znaczeniu Szopen jest nasz. i tylko nasz, a 
śmieszną fanfaronadą francuską, jak zresztą cały pon»*



Nr. 7 POMORZE. 83

jiik Szopena w paryskim parko Mońceau, wydaje się 
na nim napis: urodzony z ojca Francuza i matki Polki.

A jeżeli już który naród nie jest w stanie Szopena
odczuć, to właśnie Francuzi.» «* «?»

Każdy naród posiada jeden specyficzny ton, do któ­
rego cala dusza jego jest dostrojona. Ten ton jest in­
nym u narodów giermańskich, innym u romańskich, a 
całkiem już inny i odrębny u narodów słowiańskich.

Wyczuć specyficzną wartość tego tajemniczego to­
nu, mieć tę moc, by wszystkie inne do tego zasadni­
czego tonu dostroić, stanowi potęgę poszczególnego ar­
tysty, a zarazem probierz, o ile jest narodowym lub nie.

Ton jest zasadniczą, bo najpierwotniejszą jednostką 
•w układz e duszy. Jest on niejako jej jądrem, naokoło 
którego wszystkie inne jej składniki świrują i do którego 
zdążają. Ten zasdniczy ton zabarwia wszelkie uczucia, 
.wrażenia, przeżycia swą, jemu tylko właściwą barwą, 
i swoim mocarnym tukiem karmi i syci wszystko, co w 
duszy człowieka się odbywa.

To też najczyściej i najprzejrzyściej przejawia się du­
sza narodu w muzyce, a stokroć łatwiej uchwycić wła­
ściwości i o-drębności poszczególnych narodów w ich 

-muzyce, aniżeli w słowie.
A ton ten, na jaki dusza Polaka nastrojona, to nie 

¡jakiś przypadkowy fenomen, to muzyka naszej krwi, to 
święte nasze Alma — dech nasz, to hulanka wichru po 
(nagim stepie, jego rozmiłowany poszum wśród kwitną­
cych żyt, to właściwość naszego oka, przystosowanego 
(do dalekich równianych horyzontów, ich tęsknot i bo­
lesnej zadumy, to organiczna właściwość naszej krtani, 
iktóra nawet w żywym słowie stworzyła sobie dźwięki, 
Takich żaden inny naród me posiada, to jęk i mowa na­
szej zemi i muzyka biegu naszych rzek i rytm, w jakim 
nasze jeziora ialują, i rytm bezustannego deszczu jesien­
nego, gdy bezlitośnie, z miarową ścisłością wahadła bije
0 spocone szyby.

1 ten zasadniczy im duszy pofekiej, który w muzyce 
ludowej najczyściej, ale zaledwie w kilku, kilkunastu to­
nach istnieje, rozrósł się w duszy Szopena w niepo­
mierny, olbrzymi kwiat, pełen królewskiej potęgi i 
chwały.

W tym naistotniejszym tonie duszy polskiej, niepo­
kalanie zachowanym w ubogiej piosence naszego ludu, 
jego przygrywkach tanecznych, kolędach i gorzkch ża­
lach, zawodzeniach pogrzebowych i tęsknych rozhowo- 
rach miłosnych, tkwi rdzeń twórczości Szopena.

I wziął Szopen do ręki skrzypce chłopa polskiego z 
kory lipowej, ale instrument okazał się za ubogi, za bie­
dny: gdzież tu pomieścić to wszystko w duszy narodu, 
!Z czym się nierozerwalnie złączyła muzyka organów 
Wiejskich kościółków, kwilenie fujarki, ulenionej z wio­
sennych prętów wierzb, dudnienie basów, i skowyt 
dudy?

I w duszy swej ześrodkował Wszystko, co naród 
prześpiewał, przepłakał, przemodlił i przekrzyczał, a 
na to g, d, a, e skrzypiec nie starczyły, więc stworzył 
sobie nowy instrument, na który dotychczas nazwiska 
niema.

Fortepian Szopena jest całkiem czemś innym, an żeli 
Bacha lub Beethovena. Jego fortepian, to nie gotowy 
¡jakiś instrument, ale najgłębsza, niesłychanie skończona 
S niepojęta w swej bezskończoności projekcja duszy 
Szopena, tej tajemniczej syntezy najistotniejszego bytu 
iNarodu w tonie. Szopen w swoim fortepianie zdołał 
wyłonić z siebie cała swoją duszę, najdelikatniejsze jej 
¡fibry rozciągnął na struny, dał im taką moc i pojem­
ność, że zastąpiły mu całą orkiestrę, dał im tak olbrzy­
mią rozciągłość, że w objętości ich brzmienia pomieścić 
Się mogły nawet najskrytsze, dla słowa nieujęte, dla mó­
zgu niepocbwytne rzeczy.

Tym się tłumaczy, że Szopen nie potrzebował pisać 
na orkiestrę.

Fortepian jego jest sam w sobie orkiestrą: skrzyp­
cami, basami, organami, fujarkę i kobzą i rogiem myśliw­
skim i trąbka powstańczą.

I teraz dopiero iia tym instrumencie, który sam so­
fcie stworzył, — wygrał, wyśpiewa! i wykrzyczał bóle
1 cierpienia, tęsknoty i wesele całego Narodu.

Ale n’e zapomniał, co zawdzięcza tej pierwotnej i 
prostaczej melodii duszy polskiej, jaką mu lud przekazał, 
bo najgłębszym i najszlachetniejszym impresjom swej 
własnej duszy dał nazwę „Mazurków“.

I w obrębie tej prostaczej nuty, na tle pierwotnego, 
wpółuświadomionego, ciężkim jeszcze snem spętanego 
uczucia-tonu, powołał jasnowidzący wieszcz poprzez 
ubożuchne nucenie chłopskiej nuty od samego dna, od 
samych źródeł duszę Narodu do wielkiego, przeboles- 
nego życia. * * *

Famy przygodnego odczytu nie pozwalają »a szero­
ką analizę całego tworu Szopena, by móc wykazać, w 
jak idealnym stopniu jest on w każdej nucie, którą na­
pisał, narodowym, tak nawskroś naszym, więcej może 
jeszcze, aniżeli Mickiewicz i Słowacki — wybaczcie 
śm ałość mego zdania, ale dla mnie symbol, wyrażający 
dźwięk, jest stokroć silniejszy od głoski — poprzestanę 
zatym na paru utworach, które dla tworu Szopena wy­
dają mi się najwięcej znamiennemu

Jest jeden mazurek, dla mnie najpiękniejszy, bo za­
wiera niemal wszystkie składowe pierw asfki duszy. 
Szopena, Szopena-ludu, Szopena-ziemi, Op, 41, Nr. i. 

Maestoso:
Zaduma, cicha zaduma, miarowo przerywana nagle- 

mi podrzutami duszy — bezkresna melancholia równin, 
błądzenie sięsknkrnemi palcami po niebos ężnej harfie 
cierpienia: a nagle: jakby on wicher, co niewiadomo 
skąd się rodzi, wyskakuje raptem głośny okrzyk, na- 
wpół nuta tryumfu, nawpół smagający ból łęku, by fam 
gdzieś w głębi ukryte cierpienia- zadusić: • >

Tańcz, moja duszo, tańcz!
Ni stąd, ni zowąd dzika jakaś ochota, jakieś pragnie­

nie wielkiego, szerokiego użycia od bieguna do bieguna 
— nogi drgają w takt zapamiętałego tańca, silniej, moc­
niej jeszcze, rwą się krzyki, coraz gwałtowniejsze przy­
śpiewki w tryjolach, w grzmiącym basie — szeroko, 
coraz szerzej — ale napróżno: przyczajony ból wyczoł­
gał się, długi, uparty, zjadliwy, w jakieś niejasne wspo­
mnienie...

1 wraz składają s ę ręce w zbożnej skrusze, płynie 
słodka modlitwa i tyle błagania o przebaczenie o cało­
wania stóp Ukrzyżowanego — rodzi się bunt duszy, 
ale wnet upada znowu w bezsilnym kołysaniu rozpacz- 
nej głowy, ©padniętych rąk, skołatanej duszy... Jakieś 
bolesne kwilenie, jakieś senne, nieświadome bólu nu­
cenie, tak sobie przed się — tak na fale szerokiego wia­
tru z przeświadczeniem samotnej sierocej doli, powta­
rzanie jakiejś zbłąkanej myśli, — nie! już nie myśli, tyl­
ko ostatni oddech chorych, sennych pacierzy — pogwizd 
wiatru, co złamany osiadł wśród nagich rżysk.

I od nowa potęp’eńczy taniec.
Na pohybel Bogu i diabłu: < m_ " j

Hulaj, duszo, pókiś cała!
Szerzej, coraz szerzej. Aż pierś pęka ed rozparcia, 

gardło chrypnie, dusza tężeje w wściekłym rozmachu, 
ale ten wielki, ten ostatni krzyk wyrwać trzeba. J wiel­
ka chwila wyzwolenia. Nie krzyk, ale cała kaskada 
krzyków leje się spieniona w potężnych oktawach w 
dół, gdyby poodrywane głazy z gór szczytów w głuche 
usypiska — leje się, cchnie. gaśnie w zbożnym, najgłęb­
sze tajniki duszy polskiej przenikającym kajaniu się 
przed niezgłębionemi mocami:

jedno, jedno ciche, bijące się w piersi:
Stań się wola Twoja, Panie:
Tak i Amen.
Do snu, do wielkiego snu ciszy i ukojenia.
I tak się zwykle kończą najpiękniejsze mazurki Szo­

pena — ach! nietylko mazurki — raz po raz tylko pod 
koniec rozbrzmiewa, jak step szeroki, w krwawym po­
cę  rozmodlony, tak ogromnie bolesny i tak nawskroś 
polski wieczorowy hymn duszy, jak w Fis-mol mazur­
ku, w Tmpromptu Fis-dur i całym 8-ym preludium Fis-
mol. ^

•  *  *

W Mazurku odnalazł Szopen ton duszy aarodw — a 
zarazem ton — myślę, że jasnym już jest teraz, co pod 
tonem rozumiem — to n  własnej duszy.
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I dla czego, zapytamy, ten najistotniejszy ton narodu

rozśpiewa! się w duszy Szopena takim ciężkim żalem, 
takim cierp eniem, taka przejmującą groza bólu i 
smutku?

Ot — właśnie dla tego. że nikt, jak Szopen — usta­
wicznie powracam do tego samego refrenu — nie był 
tak narodowym i tak naszym, jak on.

Szopen jest pogrobowcem, jak był Mickiewicz i Sło­
wacki.

Ton. jaki w muzyce Szopena tak potężnie roz­
brzmiewa, to n'e ton narodu, co w dziarskich pląsach o 
jutro sie n'e troszczy, syt chwały i dumny swoją po­
tęgą, co od morza do morza sięgała, to nie ton pijany, 
deliryczny tegoż narodu, co pił i popuszczał pasa i Tar­
gowicę gotował, to już ten potężny, męczeński, co pod 
Maciejowicanr obłędne pacierze bełkotał o zmiłowanie, 
ton rozpaczny, przebolesny, pełen przekleństw, i buntu i 
strasznego wołania: Boże coś Polskę... ryk narodu, co 
konał w okopach Pragi, co na grobach wyleguje, a na 
skrwawionych kolanach czołga s:ę do stóp niebieskiej 
Matki, by wyżebrać odrobinę litości dla nędznych 
dzcci —

Ewy — Polski!
To też wszystko, co z duszy Szopena się wyrwało, 

było pełne żalu i tęsknoty i cierpień nieludzkich, opę­
tańczych krzyków, bluźmerczej mocy i hardości, co z 
Panem Bogiem za bary się bierze i z najwększą świę­
tością na udry idzie, a jeżeli pojawi się śmiech, to ten 
straszny, męczeński, chłopca spartańskiego, co lisa 
ukradł.

Lis mu nag'e ciało rozszarpuje, pokazać go nie może, 
i śmieje się, śmieje — a tak męczeńsko, tak wytwornie 
jedyny Szopen śmiać się umiał.

0 * *
I wtedy to wyczorowała rozbolała dusza Szopena 

przed jego oczyma płomienną w ;zję ukochanej Polski, 
z grobu powstałej, ale przyobleczonej w purpurę i her- 
melin najwspanialszej potęgi, przedmurza chrześcijań­
stwa. ostoi wszelakiej wolności, Polski magnatów, pry­
masów, senatorów i najprzedniejszego w.całym święcie 
rycerstwa.

I powstali z grobu ci, co legli pod Grunwaldem i 
Warną i Cecora, i ci, których kości żyźnia wzgórza 
Kahlenbergu, ruszyli się z swych sarkofagów królowie, 
kardynałowie, magnaci i możni panowie i szli i szli, a 
«a ich czele kroczył w tryumfalnym majestacie sam 
Król-Duch.

A potyin jak straszna wichura z szumem i łoskotem 
przewaliła się nawałnica stalowych, skrzydlatych ryce­
rzy. którym tak boleśnie trąbką bojowa przygrywa do 
bohaterskiego ale śmiertelnego tanu, raz po raz szarpnie 
bói sercęm, że to wszystko tylko rozkoszny sen, prze­
wija się skarga i ból tego, co na jawie duszą szarpie, 
aic ponad wszystko wciąż i wciąż góruje wizja: on uro­
czysty i majestatyczny pochód, takiej monarszej powa­
gi i dostojeństwa pełen, tak swej zwycięskiej mocy 
przeświadczeń, że z tyra majestatem nic Się zrównać 
■nie da.

As-ditr Polonez jest jednym przepotężnym, iście try­
umfalnym „Danse macabre“ narodu, co ustawicznie wie­
ko od trumny odchyla i nigdy groźniej i majestatyczniej 
się nie objawił jak właśnie w tym polonezie.

Pisał Schumann o mazurkach Szopena, że „gdyby 
samowładny monarcha północy wiedział, jakich ma 
[wrogów w skromnych melodiach „Mazurków“, zakazał­
by takiej muzyki, która jest armatami wśród kwia­
tów“.

A cóż dopero powiedzieć o tym polonezie, który jest 
Jednym gromkim, mocarnym manifestem tych, którzy 
Itię pogrześć nie dają.

Szopen — on Her-Armeńczyk —■ wywlókł w tym 
tworzą Króla-Ducha z grobu i ukazał go narodowi.

Jadnakoż nadszedł czas, kiedy dusza potężnego 
wieszcza bezmiarem cierpienia swego narodu^ wyol­
brzymiała do ogromu tego, oo. Bogu jest równy, z 
wściekłością wali pięściami o wrota PtizęźiśiaczChia i 
krzyczy roapacffliie: Czemu?, Czemu?,

&i. EH kma sabasłrtaa«?.

Czemuś nas opuścił. Panie?!
I takim jędrnym, straszliwym krzykiem: Eli, EU 

lama sabaclitani? — jest najpotężniejszy wyraz, jaki 
dusza narodu dla swego niepomiernego bólu znalazła i

Szopena Fis-moł Polonez.
Z czymtoy to porównać można?
W całej przepotężnej sztuce polskiej nie mogę zna* 

leźć odpowiedniego ekwiwalentu. Potęga natchnienia 
stoi na wyżynie improwizacji Mickiewicza, ale rozpiera 
egotyczny ból do cierpienia milioma, silą artystycznej 
mocy przerasta cały twór Grottgera... Jeden może; 
symbol znalazłby się w polskim malarstwie:

Rejtan na obrazie Matejki — wznak rozpostarty » 
rozdarta koszulą, ostremi szponami swoich palców w 
ciało swoje wgrzebany i wielkim krzykiem wołającyj 
Nie pozwalam! ,

A wraz rozpaczy krzyk do Boga: Czerni!?
I zaciekłym, urywanym pierwszym taktem swego 

Poloneza — męczeńskiej- epopei — woła Szopen: 
Czemu?

i to pytanie rozgłośniej, groźniej jeszcze... Jakby da 
miażdżącego skoku przyczajone dyszy to „czemu? —« 
aż wreszcie wybucha całym orkanem krzyków, ca 
zlały się w jedno, jedno krwawe, spienione pytanie* 
Czemu, czemu, • czemuś nas opuścił, o Panie?l

Chwila milczenia. 5
Niema odpowiedzi.
Człowiek ochłonął. A dusza jego rozgrzmlała ja­

kimś przeolbrzymim, bohaterskim, uroczystym tonem, 
śpiewem z bólu wyzwolonej duszy, 00 dorosła swemu 
Przeznaczeniu, co bez lęku i bez grozy, z zaciekłym, 
groźnym męstwem patrzy w upiorne, tajemnie swych 
pewne ślepia sfinksa, ale na nic... Jednakowoż^ go lętó 
ponosi, chciałby wszystkie pieczęcie porozrywać, a ona 
nietknięte:

Życie nie przestało być zagadką, ani śmierć cięż* 
ldm strachem i tajemnicą, i w zadyszanym bólu jęczy 
człowiek to straszne: „Czemu?“

I straszny płacz rozsadza mu piersi, rozpaczny 
szloch konających, którym życia nie żal, tylko jedynie 
tego, że dłużej walczyć nie mogą. Ale na nowo ze 
zdowoją siłą zrywa się na nogi, powtórnie ze zdwojoną 
siła szturmuje zamknięte wrota utraconego raju, i vf. 
strasznym, rozdzierającym ryku bólu kona tan rozipaoz* 
ny wysiłek.

A z dali. jakby odgłos krwawej bitwy — tętent 
koni, głuchy grzmot dział, dudnienie ziemi pod cięż­
kiemu stopami karnych czwartaków — majaczą s.ę 
modlitwy za konających, błagalne prośby do Pana Za­
stępów, coraz więcej głuchnie w oddali zgiełk bitwy, 
a nagle, gdyby jakaś święta róża mistyczna, wykwita* 
z rozłącznych cierpień, rozszalałych modłów, datki cg o 
zamętu bitwy m a z u r e k ,  w którym geniusz Szopen* 
w niesłychanej potędze odtworzył tak szczerą, tak < 
czystą i tak naiwną poezję narodu, 00 z dziarskim 
śpiewem, z kolistym mazurkiem n* ustach szedł 11» 
krwawy tan. ,

Tkliwa piosenka ułańska: „Tam na błon* błyszczy, 
kwiecie“ kojarzy się z hardym: „Taki los wypadł nam, 
że dziś tu, a jutro tam“, odzywa się buta -Polaka W 
przedpieklu, którego szatan wpuścić nie chce, bo n* 
wrotach piekielnych pisze, że Polska jeszcze nie zgi­
nęła, i szlocha cicha piosenkę nad biedną ojczyzną |  
„Lecą listka z drzewa, co wyrosło wolne“ — wszystka 
— wszystko tam jest — a pieśni tych wszystkich dziś 
już zapomnianych Tyrteusszów, co zagrzewali swych 
braci do boju, unieśmiertelnił Szopen w tym jednym 
nieporównanym, potęgą swego natchnienia przeraża­
jącym mazurku.

Ale to wszystko sen, a po nim straszne przebudze­
nie. Na nowo rozpoczyna się tu straszliwa msza roz­
paczy, 00 się kończy już zupełnym obłędem bólu. Ko­
niec tej przebolesnej epopei wszystkich męozarń, jaki» 
bohaterskie plemię w nadludzkich wysiłkach przeżyło, 
to już stępiałe pomruki bólu bez granic, z którego so­
bie sprawy już zdać nie można, bólu poza wszelkim 
bólem. I zda się, że już wszystko ucichło, wszystko na 
zawsze umarło, iuź ostatnią trumnę wynieśli,.. A tu
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nagle ostatni przeraźliwy krzyk, gdyby piorun Sądu 
«statecznego. To ostatnie fis,  pod którym w szale 
wizji twórczej drżącą ręka Szopena cztery razy pod­
pisała forte, to jedna z najciekawszych zagadek w_ jego 
twórczości. Ten nagiy, przeraźliwy krzyk, od którego 
iwiosy się jeżą, to ostatni jęk złamanego serca, a może 
gromka, mocarna pobudka do nowego boju?

Mogłoby się zdawać, że w Fis-mol-Połonezie zdołała 
dusza Szopena wyrazić swój najcięższy ból, że polonez 
ten jest ostatnim wyrazem rozpacżnego szamotania 
6 ę spętanej Duszy Narodu, Ale nie! Polonez ten zdaje 
się być przygrywką niejako do B-mol Sonaty, tej 
wściekłej siklawy cierp enia, co z niebosiężnych szczy­
tów zwala się w dół, a giejzerem ognia rozpaczy bu­
cha ku niebu i jego ciemnie na drobne strzępy rozszar­
puje.

Rytm pierwszej części, to bieg krwawą pianą po­
krytego rumaka, co wyciagmętemi nogami sadzi przez 
pola, rowy, brzuchem prawie ziemi dotyka, a na nim 
«szalały rycerz, nieszczęsny zwiastun klęski i pogromu, 
wizja apokaliptycznych jeźdźców, pomoru, ognia, mąk 
głodu, świstu nahalek, rzezi — otwartych grobów...

Rytm tej części, to przestrach ludu, co z okopów; 
E których che'al się ratować zwycięstwem, zlatuje w 
panicznym obłędzie do miasta, dusi, tłoczy się na pla­
cach publicznych, mury kościołów rozpiera, dyszy w 
rozpacznych krzykach, zamiera w bełkocie obłędnych 
modlitw, w płaczu i szlochu bezrądnej męki.. Tylko raz 
po raz przyczajona cisza, jak gdyby niewidzialne ręce 
ponad wszelki tłum i świat cały podniosły monsfran- 
c'e — ale na chwilę tylko — znowu rozjeżyła się 
grzywa śmiertelnego przestrachu poprzez całe niebo, 
krzyki mordowanych szaleją w powietrzu, a nad mia­
stem hula wściekły, płomieniami buchający wicher po­
żogi — i chłepcze thc'wie strumienie krwi.

A snąć głęboko musiał się wsłuchać Grottger w 
len rytm, jeżeli go choć w dalekim echu zdołał uwię­
zić w swoim najwięcej natchnionym rysunku: ,.Wo;aia“,

Ależ nie! Jeszcze ostatnia nadzieja krzepi serce 
k r  u.

Tak wicher zerwał s:e najprzedniejszy hufiec narodu, 
aż sie iskry sypia z pod kopyt końskich, aż ziemia za- 
dmhrała. rozegrało sie powietrze hardym, potępień­
czym męstwem, a!e' złowieszcza, jasnowidząca kanty­
lena nie wróży zwycięstwa. Poprzez te bolesną, za­
wodząca melodię ..Scherza“ słychać w oddali tętmenie 
kopyt końskich. Gdzieś tam w dali dyszy krwawy, 
O'tatni bój. dalekim echem nadbiega odgłos śmiertel- 
«vch zapasów zastępu, co sie kinem werżnał w zwartą 
c"erń wroga, a na rozstajnych drogach zbłąkanego, 
pa zagładę i zatracenie poświęconego narodu zawodzi 
S płacze jego dusza.

Stratowane listki, co z wolnego drzewa wyrosły 
i— ..nie było — nie było. Polsko, dobrze Tcłre — 
■wszystko sie prześniło, a Twe dz!eci w grobie...**

I rozleczatv się pogrzebowy dzwony, ale nie te, 
iPóre, jak u Beethovena. u stóp Walhalii zwymestkiego 
bohatera uroczysta, namaszczona powagą w:tały, aTe 
¡te rozpaczne, t nieukokme, głuche i złowrogie, kredy 
¡już sie na trumnę ss^pia grudki z głuchym dudnien’em 
‘o kruche deski, zwala sie z pod ciężkich łopat graba­
rzy czarna, przesiąkła ziemia.

Niewidzialnemi strunami związało się niebo z zfe­
rma. niewidzialne ręce płaczą na tej niebosiężnej har­
fę . szlochają i zawodzą płaczem onych córek jerozo­
limskich. którym Odkupiciel w pogardzie śm'erci po- 
wedział: Płaczcie nad sobą i dziećmi Waszemi, a nie 
»ade mna — a one płacza i zawodzą, niepomne, że 
głaz grobu się odwal', a On — Duch Narodu — zwy­
cięski z grobu nowstanie.

TJej! hej! Grób sie nie dał zasypać, bez miary i 
bez końca sypie się ziemia święta krwią męczenników 
Zbroczona, a grób otwarty — wieko trumny drży, 
‘dźwiga się, jak gdyby je żywe. dyszące piersi olbrzy­
ma podniosły, a dzwony biją, kołysane burzą pomsty, 
odwetu, dalekiej, głuchej, już grzebanej nadziei zwy­
cięstwa..,

Walka, na ziemi dawno już rozegrana, toczy się 
dalej gdzieś ponad ziemią w dzikim poświście w atru, 
który, zda się, stworzenie ziemi zwiastował, a skłę­
biony chaos finaie-prelud.um zda się w ponurej, cię­
żkiej męce gwiazdy rodzić.

Nad ciemnią rozpaczy, nad wodami łez i krwi, po­
nad rozczochranemu płaczącemd wierzbami, co szero- 
kiemi gałęziami otulają groby, kurchany i olbrzymie 
cmentarzyska, unosi s e  dumny, ponury, groźny Duch 
Narcdu, co swego Zmartwychpowstania czeka.<•> » *

Ale na nic sie nie zdadzą, choćb: najpiękniejsze pa­
rafrazy, jeżeli chodzi o to, by dać wyobrażenie potęgi 
i czaru muzyki Szopena. Żadne, choćby najpotężniej­
sze słowo nie jest w stanie dorównać przeogromnej 
s le Szopenowskiego tonu. I jabym się o to nie kusił, 
ale chodziło mi jedynie o wewnętrzną psychologię 
tworu Szopena i stosunek tegoż do narodu.

1 otoż nam, Polakom, przypadł w zaszczytnym u- 
dziale dumny i dostojny obowiązek, by święcić stu­
letnią rocznicę urodzin tego, który tak chlubnie, jak 
nikt inny, zapisał nasze imię na kartach dziejów Ducha 
całej ludzkości: Fryderyka Szopena.

I obchód tego roku, w którym nam przed stu laty 
Szopen sie narodził, to już nie pietyzm dia geniusza, 
to już więcej niż cześć mu przynależna: to wielkie 
święto narodowe zwycięskiego tryumfu, niepokalanej 
mocy Ducha Narodu.

Nigdy tak s lnie i tak gorąco nie żył Szopen, jak 
teraz żyje, nigdy chwała jego i potęga taka mocą nie 
rozbrzmiewała, jak teraz, i nigdy może nie mieliśmy 
powodu do tyle dumy i pewnej odtwagi na przyszłość, 
jak teraz, gdy kornie świat cały chyli się przed tym, 
co w Szopenie było i jest wiecznym, bo tę wieczność 
dała mu Dusza Narodu, w Szopenie dokonała widomej 
¡«karnacji, a teraz z spokojnym, królewskim majesta­
tem może na Szopena wskazać:

Patrzcie, tom ja!

(przegląd książek.
In memorjam czasu wojny, pióra ks. Kamila Kantaka, 

nakładem Towarzystwa Wydawnczego Pomorskiego.
Jest to zbór, objętości grubego tomu. artykułów zna­

nego szeroko naszej publiczności, głęboko ukształcone- 
go kapłana-publicysty, które w swoim czasie ukazy­
wały się kolejno w „Miesięc: niku Kościelnym“, w 
„Dzenniku Poznańskim“, „Głosie Narodu“ i „Dzienni­
ku Kujawskim“.

Artykuły te omawiały albo aktualne kwestie poli­
tyczne, albo związane z polityką i wojną, tudzież reli- 
gijno-kościelne i narodowe. Amor w artykułach tych, 
jako wytrawny znawca stosunków, wiedziony zresztą 
dobrą intuicja polityczną, odrazu w okresie wielkiej 
wojny zajął stanowisko, iż Polska może iść tylko po' 
linii współpracy z koalicją a przeciw Niemcom.

Powyżej naszkicowane zapatrywania stanowiły pod­
stawę do artykułów, pisanych w czasie wojny.

Rozumie się. że nie można było ich wówczas wypo­
wiedzieć. już nietylko z jaka taką ’asnoścą, ale nawet 
ledwie się dalo naznaczać je między wierszami. W| 
szczególności dotyczyło to ..Dziennika Poznańskiego“, 
który jedyny z pism nieaktywistycznych miał debit w 
pruskiej okupacji b. Królestwa, a którego nawet poda-' 
wanie mów posłów polskich w Berlinie narażało na¡ 
odebranie.

Stad pochodzi, że w artykułach ówczesnych trzy 
głównie uwydatniają se  motywy; akcentowanie mo-j 
ralnej strony w polityce, ^fność w lepszą przyszłość 
przy troskliwem odsuwaniu widoków na nią przez ak-( 
tywizm i nakoniec wyraźne przeciwieństwo do akty-i 
wizmu, połączone z krytycznym poglądem na rzekome 
sympatie polskie niektórych grup .niemieckich.

Już wtedy artykuły owe cieszyły się ogromną po-, 
czytnością i zwróciły na siebie powszechną uwagę. Dziś, 
zebrane w format książkowy, posorlowfcn« odpowiednio.
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. i umiejętnie «łożone, dają niezmiernie zajmujący i jedno­
lity obraz 'wypadków z lat 1914—1918, to też autor 
słusznie zatytułował książkę pamiątką wielkiej wojny.

Książka to godna jest tego, aby znalazła się w rę­
kach wielu, których zajmują wspomnienia historyczne, 
mające niejednokrotnie dziś nawet jeszcze znaczenie 
aktualne.

Do nabycia w administracji „Gazety Gdańskiej“, 
Broibaenkeagasse 14. .

<* * *
Wyszedł zeszyt 3 4 wydawanej przez ministerstwo 

JW. R. i O. P. Bibijografji Pedagogicznej, czasopisma 
poświęconego przeglądowi książek i pomocy szkolnych 
oraz wydawnciw pedagogicznych. Zeszyt zawiera częć 
urzędowa, która stanową: Okólnik Ministerstwa W. R. 
i O, P. w sprawie „Bibliografii Pedagogicznej“, „Spis 
książek szkolnych dla państwowego gimnazjum wyż­
szego: Język polski, wydawnictwa polecone. Część 
aieurzędowa obejmuje?' arb T. Maćkowskiej p. i  Urzą­
dzen i pracowni dla propedeutyki fizyki i prowadzenie 

• iwćwiczeó. Oceny książek: Fr. Pruchnicki i K. Wojcie­
chowski. Wypisy polskie, przez dr. St. Łempiokiego; 
li. Łoś. Zasady ortografii polskiej. A. Passendorfer, 
Zasady pisowni polskiej, przez K. Nitscha; J, Szarota. 
Cours de franca'«, przez W. Folkierskiego; St. Gayczak. 
Deutsches Lesebuch, przez A. Marcinkowskiego; J. 
Wojn/cz-Sianożęcki. Algebra, przez dr. A. Łomnickie­
go; M. Arct — Golszewski, Podręcznik do nauki botani­
ki, przez B. Daykowskiego; M. Heilpern. O ziemi, słoń­
cu. księżycu, gwiazdachprze-zF.Kępińskiego; W. Stan-' 
!ejr-Jevtró. Logika, przez T. Kotarb'ńs,kiego; L. Za­
rzecki. Dydaktyka ogólna, przez H. Rowida; dr. T. Ja- 
roczyński. Metody badań psychologicznych w szkole, 
przez d. J. Joteyko; Przegląd czasopism, Nowe książki 
i pomoce szkolne.

Cena zeszytu 200 mk. Redakcja i administracja: War­
szawa, Bagatela 12.

Odezwa.
Na óz'efi 27 lutego rb. przypada stuletira rocznica u- 

rodziti Teofila Lenartowicza jednego z najszczerszych, 
a w  prostocie swych myśl, uczuć , i wyobrażeń najwc- 
kszyeh pieśniarzy, polskich. Choć poeta był ludowym, 
choć natchnienie czerpał z ukochanego ludu polskiego i 
młości ziemi ojczystej i choć swe p'enia wioskowe u- 
miał zakląć w stówa zrozunrałe dla najprostszych serc 
i umysłów — wiersze jego, prawdziwe perły poezji pol­
skiej, nie dotarły jeszcze pod strzechę chłopską. A 
przecież jesi w tvch mdfe ducha polskiego, zdolna obu­
dzić «¿parne dusze, jest kryształowa czystość mowy i 
myśli polskiej, która pomoże zmyć z zadanych nam w 
czasie niewoli ran jątrzący jeszcze jad obecnych nale­
ciałości — jest z nich, żarliwy i szczery patriotyzm — 
słowem w poezji Lenartowicza tkwią nieprzebrane 
skarby swojskiej kultury, które jakby zaklęte czekają, 
iżby je wnleś ono tam, gdzie rozwinąć mogą czarodziej­
ską swa Siłę.:

Dodajmy, żc tu na ziemi Wielkopolskiej szczególny 
go ogarną! urok wsi polskiej, że kmieć polski i historia 
jego rodu oszołomiła mu serce i głowę. Dodajmy wre­
szcie, że «'czego więcej n'e pragnął poeta, jak tego, aby 
lud rozra'vOvfał się w jego pieśni.

„Z prostym ja ludem niech się tak zjednoczę
Jak z czysiom niebem czystych wód przerocze 
Jak listek z łlstk eni ojczystego lasku 

* Jak piasku ziarno z wielkiem morzem piasku“.
jNiech zatem rocznica urodzin godno uczczona utwo­

rzy inu na oścpż wieśniacze chaty, n'ech obchody u- 
rządznne y/e wszystkich wsiach i miastach rozgłoszą 
jego imię i pleśń.

Niżej podpisany wchodzącej w Skład Kom tefu Ob-, 
chodowego zwracają się z prośbą do wszystkich orga- 
nizacyj polskich i do wszystkicii czynników mogących 
pomocą swa przysłużyć się sprawie, gorliwy współu- 

.dział w  akcS' obchodowej. W tych miejscowościach, w 
których obdi od zenie będą mogły s;ę odbyć w samym 
dniu rocznic»- (27 lutego) należy je urządzać później bio­
rąc za podstawę nie dzień, lecz rok urodzin poety.

Bliższych informacyj w spraw-ie obchodu jak i potrze­
bnych materiałów (deklamacyj, nut i gotowych wykła­
dów) dostarcza Wydz;ał Kulturalno Oświatowy Dyrek­
cji Związku Obrony Kresów Zachodnich.

Wojciech Korfanty, Bernard Chrzanowski, Kurator; 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, dr. Mikołaj Rudn cki, 
profesor Uniwersytetu, dr. St. Bystro!, prof. Uniwersy- 
tetu, dr. Dobrzyński, Rybicka, prof. Uniwersytetu, Wan­
da Chłapowska, pos. Zofia Sokolnicka, Czesław Kędzier­
ski, Związek Zawodowy Polski, Franciszek Mańskowski* 
Katolicki Związek Polek, Zafja Rzepecka, Związek Sto­
warzyszeń Młodzieży męskiej: Ksiądz Jarosz, Związetó 
Stowarzyszeń Młodzieży żeńskej, Ksiądz Szulc, Zw a- 
zek Towarzystw Katolickich Robotników, ksiądz Dymeki 
Towarzystwo Czytelni Ludowych, ks, Ludwiczak, Zwią­
zek Kół Śpiewackich, Barwicki, Związek Sokołów' Pol- 
sk cli, Tadeusz Powidzki, Związek Obrony Kresów Za­
chodnich. Mieczysław Korzeniewski. Jan Brejski, Woje­
woda pomorski, Zygmunt Gąslorowski, Kurator Okręgu 
Szkolnego pomorskiego dr. May, ks. Dembek; Związek 
Towarzystw Ludowych (Pomorze), ks. Kupczyński.

* k r o n i k a .
Curje-Skłodowska. Wszysk e dzienniki paryskie Je­

dnomyślnie winszują pani Curie Skłodowskiej wyboru 
tia członka Akademii medycznej, podkreślając przytem 
doniosłość tego faktu, nie mającego w przeszłości ża­
dnego precedensu. „Gaulois“ nazywa dzień ten histo­
rycznym w annałach wiedzy.

Nowy obraz Tycjana. Wybitny historyk sztuk! 
skrzętny poszukiwacz, dr. Oskar Fischel, przedstawił na 
posiedzeniu berlińskiego Tow. hstorji sztuki nowe swe 
odkrycie, mianowicie obrazu Tycjana w Bergamo.

Poprzednio już, przed wojną, temu samemu badaczo­
wi udało się odkryć w Brescji ułamek wielkiego obrazu 
ołtarzowego Rafaela. Obecnie zaś odkryty przez niegó 
Tycjati znajduje s'ę w galerji obrazów w Bergamo, gdzie 
uchodził dotychczas za dz eło szkoły Pawła Veronese.

Dr. Fischel dowiódł, że obraz ten przedstawia głowę 
dziewczęcia, znajdującego się na środkowym pianie o- 
hrazu Tycjana, zatytułowanego „Bitwa pod Cadore“.

Głowa ta, prześlicznie malowana w tak charaktery­
stycznym Tycanowi tonie złotawym z cieniami barwy 
masy perłowej, przyporrrfa żywo piękne kobiety z tyc- 
janowskiego „Wejścia M.irfi Panny do świątyni“.

Nekrologia. Zmarł najznakomitszy ze współczesnych 
malarzy hiszpańskich, Dan e! Zuloaga.

Włodzimierz Korolenko zmarł w Połtawie w 68 r. 
życia.

Od czasu Tołstoja uważany za przywódcę rosyj­
skiej inteligencji, budził sumienie rosyjskiego* narodu, 
który też łakomie chwytał każde słowo duchowego
swego mstrza.

Wedle doniesień z Budapesztu, zmarł _tam jeden Z 
najwybitniejszych poetów węgierskich, Józef Kiss, do-* 
żywszy sędziwego wieku lat 78.

Kiss zyska! jako liryk rozgłos daleko nawet poza 
granicami ojczyzny. Na Węgrzech zdobył sob e ogro­
mną popularność zwłaszcza balladami, które tragezka 
Marja Jaszaj pizez długie lata stale a znakomicie przy 
każdej sposobności recytowała.

Poetycka opowieść Kissa: „Pieśń o maszynie do szy­
cia“ r.aieży dó najpiękniejszych produktów muzy we* 
giersk;ej.

Dar Rzymu dla Belgji. Z powodu zapowiedzianego 
przyjazdu królewskiej pary belgijskiej do Włoch zorga­
nizował się specjalny komitet dia przygotowania przy­
jęcia. •

Wskutek wn'osku tego komitetu, mer Rzymu zgodził 
się na ofiarowanie dzielnicy Valle Guilla terenu niezbę­
dnego do wybudowania pensjonatu artystycznego wło- 
sko-belg jskiego. Mer rzymski obiecał ponad to ze swej 
strony możliwie najenergicznejszą pomoc dla zrealzó- 
wania tego projektu. Dzięki wizycie króla Alberta, ar­
tyści belgijsci zdobędą w Rzymie placów kę,'umożliwia­
jącą im prac i studia we Włoszech. Przyjaźń włosko»- 
belg jska-ukoronowana dziełem tak szlachetnem, może 
według prasy włoskiej tylko umocnić się i rozwinąć.
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